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W Ekspedycyi

POZNAM, 27 września.
Wybory we Francyi do rad jeneralnych, jakie się 

w dniu 8 października odbyć mają, zwracają tam na 
siebie niemal powszechną uwagę. Wszystkie stronni­
ctwa rozwijają wielką czynność, aby rezultat rzeczonych 
wyborów wypadł dla każdego z nich pomyślnie. Rząd 
podobnie, jak przy wyborach do zgromadzenia narodo­
wego tak i przy obecnych, stanął jak najzupelnićj na 
stronie i wcale się do nich nie mięsza. Gałą siwą in- 
terwencyą ograniczył jedynie na zakazie odbywania zgro­
madzeń przedwyborczych. Agitacya wyborcza już rozpo­
częła się; główna zaciętość zwraca się przeciw stronni­
ctwu boaapartystowskiemu, któremu inne stronnictwa 
przypisują tajne knowania mające na celu wywrót obe­
cnego porządku rzeczy i przywrócenie ekscesarza na 
tron. Oskarżania te tak daleko dochodzą, iż o rze­
czone knowania i rząd oskarżają. Zarzucają mu mia­
nowicie nominacye na wysokie stanowiska tak wojskowe 

i administracyjne znanych stronników ekscesarza,
przez co zamach stanu staje się łatwiejszćm.

Pomiędzy innemi zwracają uwagę na podróż jene­
rała Douai do Londynu, gdzie, jak wiad mo. ekscesarz 
przebywa, przypisując jćj znaczenie polityczne. Zacze­
piony jenerał, otwarcie wyznał, iż powodowany inte­
resami osobistemi odbył podróż do Londynu, przyczćm 
odwiedził ekscesarza, lecz o tćm uprzedził prezydenta 
zeczypospolitój p. Thiersa i uzyskał od tego na od­
wiedziny rzeczone pozwolenie. Wedle więc wszelkich 
lanych, jakie nas doszły, twierdzić możemy, że 
oskarżenia te nie mają żadnój faktycznćj podstawy i że 
jak dziś przynajmnićj ist ieniu rzeczypospolitćj żadne 
niebezpieczeństwo nie zagraża. Wieści o niezadowol- 
nieniu wojska i znacznćj ilości pomiędzy nióm stron­
ników napoleońskich odnieść należy do tćj samćj ka- 
tegoryi.

Z innych szczegółów, Francyi dotyczących, zanoto­
wać jedynie możemy na tóm miejscu, iż dotąd sprawa 
ceł od wyrobów alzacko-lotaryngskich do Francyi wcho­
dzących ukończoną nie została; wszakże, jak sądzić wre­
szcie można z wiadomości w tym względzie płynących 
tak z źródeł francuskich jak niemieckich, znajduje się 
ona w tćm położenia, iż w krótkim czasie pomyślnego 
jćj ukończenia dla Francyi spodziewać się wypada. Re­
zultatu tego tóm więcój życzyć należy, ile że z powodu 
pobytu wojska niemieckiego we Francyi istnieje tam 
ągłe rozdrażnienie przeciw Niemcom, doprowadzające 

zbyt często do smutnych zajść, jakie niedawno miały 
miejsce w Lyonie Dzienniki starają się wpływać na 
miejscową ludność, zachęcając ją do cierpliwości i ra­
dząc jój ograniczyć się w namiętnóm występowaniu prze­
ciw Niemcom jedynie na nienabywaniu niemieckich wy­
robów i nieprzyjmowaniu do żadnych zajęć Niemców.

Z Austryi nie mamy dziś żadnych szczegółów do 
zazn czenia; nawet wiadomości o zmianie ministeryal- 
uśj szerzone przez dzienniki centralistyczne przycichły. 
Pomoc tćż spodziewana od Niemców i Węgrów, na 
jaką lic/yli centraliści, zawiodła ich. Wprawdz;e nie­
mieckie dziennikarstwo narodowo-liberalne popiera stale 
centralistów a występuje namiętnie przeciw mimster- 
stwu Hobenwarta, pólnr ędowe za to wzywa ich do 
»pamiętania się i umiarkowanego postępowania Wia­
domości zaś z Węgier przekonywają, iż podróż p. Giskry 
nie odniosła pożądanego skutku. Węgry oświadczają, iż 
»ie mają, żadnego interesu wmieszaniu się do obecnego 
stanu rzeczy do spraw cislitawskish.

Komisya obrony krajowćj włoska ukończyła już 
Wą prace; odnośne sprawozdanie złożyła ministrowi 
’ojny. Sprawozdanie to rozdane już pomiędzy człon­
ków parlamentu przemawia gorąco za obwarowaniem 
iizymu.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raesył nseczuikowi i notaryuszowi, radzcy »prawie- 

wości Schoepke w Bydgoszczy nadać tytuł tajnego radscy 
‘prawiedliwtści.l

t- orespondeneye Dziennika Pozn.
Z Prowlneyl, 25 września. 

Pozwoli Szanowna Redakcya, że w obec poru- 
j w numerze 216 Dziennika sprawy zmiany ste- 
i naszego koła sejmowego i ja z mćj strony kilka

’fyowiednich w tój mierze uwag jćj prześlę. Wyświe­
cić wszechstronno tego ważnego przedmiotu jest we- 

mnie wielce potrzebne, im zaś rychlejsze, tćm pożą- 
ańsze — jeżeli cały mechanizm funkcjonowania nas/ych

!|il sejmowych nie ma pójść w zgubne i szkodliwe roz- 
ińężenie.

Korespondent-posel odzywający się w pomienionym 
'»merze Dziennika, rozpoczyna rzecz zaręczeniem, jak

Rozróżnić tu przedewszystkióm należy właściwe 
statu ta naszego koła sejmowego, znane dobrze każde­
mu, kto brał udział w sejmach, ujęte w szczupłą liczbę 
wyraźnych paragrafów, drukowanych nawet, od zwycza­
jowego i nie objętego żadnemi przepisami regulaminu 
obrad, jaki sobie praktyka sejmowa wyrobiła.

Co się tyczy pierwszych uświęcają one, jak nam 
dobrze i dokładnie wiadomo, nic więcój właściwie, jak 
zasadę solidarności narodowćj reprezentantów ; 
naszych sejmowych zakreśl ją stósunek ich do korpo- j 
racyi, wśród którój zasiadają i do spóleczności, która 
ich wysyła, orzekają, jeśli tak wolno powiedzieć, pod 
stawę, warunki i racyą bytu naszój reprezentacyi sejmo- 
wśj. Zmiaua więc tego, co się nazywa statutami 
koła, bez względu na to zkąd i z jakiego źródła wy­
szły, nie jest w możności członków mszych kół sejmo­
wych Statuta te są już dzisiaj własnością calój spóle­
czności polskiój pod panowaniem pruskićm, członkowie 
kół sejmowych tie byliby nimi, gdyby spółeczność na­
sza nie była miała przekonanie, iż w myśl ich zasiadać, 
radzić i przemawiać będą, zmiana ich więc jak wszyst­
kiego, co ludzkie i co się z czasem zużywa i prze­
kształca, jest możliwą, ale jedyne prawo do tego mają 
nie członkowie kół sejmowych, wybrani na pod tawie 
zasadniczćj myśli statutów, lecz spółeczność, która ich 
wysrła i to dojrzale i rozważnie wysłuchana. Uprząt 
nąwszy się w ten sposób z kwestyą kompetencyi zmiany 
statutów, zastanówmy się nad jój potrzebą i stósowno- 
ścią. Zadanie tutaj nasze tóm łatwiejsze, że głębokie 
przeświadczenie nasze o konieczności utrzymania zasady 
solidarności n rodowćj, nie napotyka, z wyjątkiem wy­
raźnych odstępców strojących się w różne, często po­
zorne maski, przeciwników i zdaje się być zupełnie po 
dzielanóm przez szanownego korespondenta Dziennika, 
przemawiającego za zmianą statuiów. Istotnie tćż, tak 
długo, dopóki stósuu k nasz obecny po'ityezno-narod-wy 
pozostanie takim, jakim jest dzisiaj, nie może się nasz 
rozum i nasze sumienie zdobyć na wynalezienie lepszój 
i skuteczniejszój podstawy naszego narodowego bytu, nad 
zasadę ściśle i uczciwie przeprowadzonój solidarności 
własnój '--śród żywiołów innych. Praktykowanie do 
tychczasowe tój zasady przyniosło nam wśród wszystkich 
zawodów, wśród wszelkich rozczarów i przykrości, jak e 
są naturalnóm następstwem pracy i trudów nie uwień­
czonych wyraźnym i dotykaln»m rezultatem — jeden 
niepośledni zysk polityczny — uznanie i uszanowanie 
naszój indywidualności naiodowćj, która bez zassdy soli­
darności byłaby się rozpr-sla na ósob ste, nic nie zna 
czące atomy. Zbyteczną zresztą byłoby chcieć się wda­
wać pod tym względem w szerokie i subtelne razem 
dowody. Prawda ta jest jawną dla każdego prawdzi 
we go Polaka, zdaje się być wyższą nad wszelką po­
trzebę dyskusyi, jest tóż żywą i przytomną posłowi-ko- 
respondentowi Dziennika

Kładąc takim sposobem Veto przeciw jednostron- 
nćj zmianie statutów sejmowego koła, będących niczćm 
innćm, jak ujęciem wsiowa, paragrafy i najkonieczniej­
sze przepisy niezbędnćj w życiu naszóm narodnwćm za­
sady solidarności, uważalibyśmy za rzecz niemnićj szkodli­
wą, gdyby ów zwyczajowy regulamin praktyki 
koła otwierał chyłkiem furtkę inteneyom łamania 
solidarności wśród zaręczeń i pozorów prze­
strzegania takowćj. Jeźli zaś mamy prawdę wy­
znać, otwierałyby ją w znacznćj części zmiany projekto­
wane w korespondencyi w numer e 216 Dziennika 
Poznańskiego. Nie należy naturalnie rozciągać tego 
twierdzenia ani na projekt „zasady zaostrzonćj solidar­
ności,“ jak mówi szanowny korespondent, ani na drugi 
projekt obowiązkowych sprawozdań ustnych w obec wy­
borców po ukończonćj czynności sejmowćj. Pierwszy 
nie przemawia do naszego przekonania; niechaj po za 
obrębem sejmowćj izby i sejmowych czynności uczucie 
godności i taktu polskiego posłowi wskazuje, co ma czy­
nić i czego się wystrzegać. Krępować w tym względzie 
osobneini przepisami wolną wolę reprezentantów naszych 
byłoby to wskazywaniem ich trochę za nadto na rolę ma­
łoletnich.

: Co się tyczy ustnych sprawodań po ukończonćj czyn-
: ności sejmowćj, uważamy je natomiast za rzecz użytecz 
i ną, jeźli posłowie z zadania swego należycie wywiązać 
i będą się umieli. Za to trudno się nie dopatrzeć owe- 
5 go pośredniego zamachu na zachwianie zasady solidar- 
i ności w dwóch zmianach projektowanych przez szano 
I wnego korespondenta; 1) w projektowanćj swobodzie 
! przemawiania posłów bez upoważnienia koła czy komi-

syi parlamentarnćj; 2) w projektowanćm również moty­
wowania głosowaniu swego z trybuny. — Owa pierw­
sza swoboda byłaby niczćm innćm, jak otworzeniem 
drzwi wszystkim, coby istniejącą w zasadzie podsta­
wę solidarności, wpraktyce z trybuny wobec nieswoich 
łamać chcieli. — Wychodziłyby tu w razie namiętności 
stronniczćj na jaw zdania, które nietylko, że z taktyką 
narodową polską koła nieby wspólnego nie miały, ale 
które nadto pociągałyby za sobą smutną alternatywę, 
albo owładnienia wszystkich przez jednego,'.restauracyą 
liberum veto między swymi pośród obcych, albo tćż 
wsparcia się wego jednego śmiałego i rozbicia soli- 
ii .oiiści, -- o samo można powiedzieć o projekcie 
.A.■ otywowania z trybuny głosowań. Wycho- 

sprawy nasze wewnętrzne, co niepotrze-

bne w obec nieswoich. Co gorsza wszakże nad to, by­
łoby to sposobnością dla ludzi partyi, przekładających 
interesa stronnicze nad dobro narodowe, występowania 
w gronie, gdzie właśnie występować mamy obowiązek 
jako jednolita falanga narodowa w charakterze nienaro- 
dowym lecz partyjnym, łamać motywowaniem za­
sadę solidarności, zastrzeżoną prawnie głosowaniem. 
Pociągnęłoby to za sobą nierozwikłane i nierozwiązalne 
sprzeczności, w rezultacie zaś wywołałoby to, czego nikt 
z nas sobie życzyć nie może, zachwianie i rozbicie so­
lidarności narodowćj w gruncie, na miejscu i stanowi­
sku, gdzie jest potrzebniejszą i niezbędniejszą niż gdzie- 
kolwiekbądź indzićj.

Moje caeterum censeo jest tedy, aby dla dobra 
publicznego statuta koła sejmowego naszego po­
zostały takjakiemi są, regulamin zaś praktyki obrad 
jego wystrzegał się wszelkich modyfikacyi,— któreby 
wśród zaręczeń troskliwości o zachowanie zasady so­
lidarności, w gruncie rzeczy ją tylko podkopywały.

Wraków, 22 wr:eśnia.
(Dobre wiadomości. — Wnioski Koziobrodzkiego. — Ich ważność.
— Artykut Czasu o przymusie edukacyjnym i drugi o inte- 

ligencyi.)
(k) Po długićm milczeniu z radością biorę dziś 

pióro do ręki, bo mogę wam donieść, jeżeli nie fakta 
pocieszające, to przynajmnićj godne wszelkićj pochwały 
chęci i zamiary. Niektóre z postawionych w sejmie 
wniosków dowodzą, że nareszcie rzeczywiste potrzeby 
kraju zostały pojęte i zrozumiane i że je w czyn wpro­
wadzić zamierzamy. Na czele ich stoją bezwątpienia 
wnioski hr. Koziobrodzkiego i p. Leona Chrzanowskiego, 
które jeżeli zostaną przyjęte, a następnie uznane i ener­
gicznie przeprowadzone, będą największym, najświe­
tniejszym krokiem na drodze narodowego rozwoju 
i rzucą najpewniejsze, niezachwiane dla przyszłości 
podwaliwy.

Wniosek p. Chrzanowskiego żąda zaprowadzenia 
szkół elementarnych we wszystkich gminach na koszt 
lub z pomocą kraju, a inny wniosek tegoż posła żąda 
prawa przymusowego posyłania dzieci do szkółek Wnio­
sek hr. Koziobrodzkiego proponuje, żeby opłaty na 
utrzymanie nauczycieli, ściągane były przez władze ad­
ministracyjne, równie jak inne podatki i dodatki, a nie 
tak jak dziś osobno, system, który życie nauczyciela 
robi niepewnćin i niemożliwćm, a co gorzćj obrzydza 
go i szkołę w oczach ciemnych kontrybuentów.

Nie ma zapewne powodu rozszerzać się nad ol­
brzymią doniosłością praktyczną tych trzech wniosków. 
Ileż to razy na tćm samćm miejscu wołaliśmy o to 
i wskazywaliśmy jako pierwszą i najważniejszą potrzebę 
Galicyi te trzy rzeczy: 1) obdarzenie wszystkich bez 
wyjątku gmin szkołami chociażby kosztem kraju lub 
z pomocą kredytu przez kraj gminom udzielonego i to 
w czasie jak najkrótszym; 2) zaprowadzenie przymusu 
szkólnego i zastósowania go z cafą surowością; 3) za­
pewnienie jakiego takiego bytu ludziom, którzy mają 
młode pokolenie ludu wychowywać.

Nie zppoznaję wielkićj ważności reformy statutu 
wyborczego, ani zmiany w organizacyi władz autonomi­
cznych i ich stósunku do władz rządowych, ale i nad 
niemi góruje sprawa oświaty ludowćj. A tylko przyję­
cie obu wniosków p. Chrzanowskiego i w myśl dru­
giego (stawianie szkół elementarnych kosztem kraju), 
obmyślenie stósownego funduszu drogą pożyczki, oraz 
przyjęcie wniosku p. Koziobrodzkiego może sprawę tę 
wyprowadzić z dziedziny frazesów i wzdychań bezo­
wocnych, których rezultatami tylko strata czasu, w krainę 
czynu i rozwoju praktycznego.

Wnioski te postawiły sejmowi dylemat bardzo sta­
nowczy. Jeżeli je odrzuci lub choćby pod jakimbądź 
pozorem odroczy do następnśj sesyi, żadne frazesy żadne 
tłómaczenia nie uniewinnią go przed opinią i przy­
szłością. Pokaże się już stanowczo, że jest on ciałem 
złożonćm z żywiołów nietylko niezdarnych, niezdolnych, 
zużytych, ale w rost niepatryotycznych. Z drugićj 
strony wszystkie dotychczasowe błędy i niedołęstwa 
jest pora zatrzeć i złagodzić. Zgromadzenie, które ta­
kie dobrodziejstwo oddałoby krajowi, które najważniej­
szą jego sprawę wprowadziłoby na drogę rzeczywistego 
rozwoju, zasłużyłoby mimo błędów i chwiejuości w in­
nych kierunkach nietylko na pobłażanie, ale na szczerą 
wdzięczność narodu.

Dla tego zdaje mi się, że cała wolna prasa polska 
powinna z najwyższym naciskiem wołać, prosić, błagać, 
dopominać się, by wnioski pp. Chrzanowskiego i Ko­
ziobrodzkiego wzięte były bezzwłocznie pod obrady 
i przynajmnićj w zasadzie przyjęte. Kwestya nie ulega 
dyskusyi, ciemnota ludu to przyczyna ubóstwa i słabo­
ści Galicyi, to wieczna groźba strasznćj katastrofy na 
wypadek nieszczęśliwćj wojny z Moskwą. Najgenialniej­
sza organizacya władz autonomicznych, najsłuszniejszy 
statut wyborczy, największe wysilenia inteligencyi, naj­
szersza autonomia nic nie pomogą, jeżeli cale warstwy 
ludu pogrążone w bydlęcćj ciemnocie, która wiedzie 
za sobą brak potrzeb i stąd idące próżniactwo, brak 
zdrowych poglądów na prawa i stósunki spółeczne, 
a zrąd rozkiełznane żądze i zachcianki krwawe.

Oświata ludu to kwestya paląca zarówno pod wzglę­

dem polityki narodowćj, jak ekonomicznćj, jak kwestyi 
socyalnćj.

Słabość Galicyi jako członka monarchii, bieda ma- 
teryalna wewnątrz i kwas socyalny, oto bezpośredni 
wynik ciemnoty. A łudzić się nie ma co. Gminy ani 
za pół wieku niezdobędą się własnemi siłami na szkoły, 
częścią z braku poświęcenia) poczucia potrzeby bardzo na­
turalnego w nieoświeconych masach, częścią z materyalnćj 
niemożności. Pierwsza także przyczyna jest powodem, 
że bez przymusu ściśle wykonywanego, połowa chłop­
skich dzieci nie będzie uczęszczać do szkoły. Nare­
szcie nie dawszy nauczycielom niezależności i nieusu- 
nąwszy stósunku drażliwego, jaki się koniecznie wyra­
dza między pensyonaryuszem a kontrybuentem, niemo­
żna się spodziewać, żeby nauczyciele byli tacy, jak być 
powinni.

Sejm więc trzyma w ręku przyszłość kraju, jest 
za nią odpowiedzialny, a wszelka zwłoka nawet w kwe­
styi tak palącćj byłaby prawie zdradą w obec Galicyi 
i Polski. Im kto szczerszym jest konserwatystą, wię­
kszym wrogiem utopii komunistycznych, tćm goręcćj 
powinien popierać wnioski, o których mowa, bo nie 
ma większego wroga komunizmu i rewolucji jak lud 
wiejski oświecony i zamożny, jak również nic łatwiój 
przyjmującego najdziksze zasady komunizmu jak tenże 
lud ciemny i głodny.

A jednak mimo tych prawd dawno dowiedzionych, 
niezbitych, jasnych, ze strachem oczekuję rezultatu 
i prawie pewien jestem, że wnioski pp. Chrzanowskiego 
i Koziobrodzkiego zostaną wnioskami i tylko autorom 
swym zaszczyt przyniosą. Daj Boże, bym się mylił, 
ale to już przewidzieć można z art. wstępnego Czasu 
w nr. 215.

Czas niby przyklaskuje drugiemu wnioskowi p. 
Chrz., by szkoły stawiać kosztem krajuti wnioskowi p. 
Koz., ale gorąco protestuje przeciw szkolnemu przymu­
sowi. I ktoby uwierzył? Protest ten podniesiouy jest 
w imię wol ności. Biedna ta wolność doprawdy 1... Ci co 
jćj nienawidzą najserdeczniej, co ją wjzakresie najwewnę- 
trzniejszym, w zakresie sumienia i wiary uważają za 
zbrodnią, którzy walczą przeciw postępowi, dla tego, że 
wolność w sobie mieści, ci, dla których swoboda myśli, 
mowy i prasy jest nieszczęściem i smutnym owocem 
rewolucyi, ci sami, nibyto w imię owćj szatańskićj wol­
ności, oburzaj j się, jeżelij społeczeństwo chca zabronić 
ojcu prze głupotę lub upór zabić moralnie dziecko.

„Przymus — pisze Czas — pojmujemy tylko 
w spełnieniu obowiązków obywatela w stósunku jego 
zewnętrznym do społeczeństwa lub państwa, przymus 
podatkowy, przymus rekrutacyjny — ale jak przymus 
w dawaniu zarobku prowadzi do falansteru, a przymus 
roboty do pańszczyzny — tak i przymus edukacyjny 
jest wstępem do stknu naruszającego prawa zasadnicze 
społeczeństwa, tak samo, jak przymus wyznaniiwy pro­
wadzi do nietolerancyi, prześladowania.“

Dość przytoczyć te kilka wierszy, ażeby wykazać, 
że sam autor artykułu nie wierzy w to co mówi, gdy 
tńkich używa argumentów. Możnaż porównywać przy­
mus pracy, pańszczyznę falanstery lub niewolę sumie- 
ńih z przymusem edukacyjnym? Czćm jest ten przy­
mus? Oto niczćm więcćj, jak żądaniem społeczeństwa, 
byt’(jego członkowie wypełniali swe obowiązki, jak środ­
kiem przeciw pomnażaniu w jego łonie istot ciemnych 
a więc, nieużytecznych i szkodliwych, jak wzięciem w o- 
piekę istot słabych.

Żadne prawo nie może zmuszać ojca, by dzieciom 
zostawił majątek, ale każdy ojciec obowiązany jest dać 
im chleb powszedni wedle możności i rodzice, którzyby 
z własnćj winy pozwolili dzieciom umrzeć z głodu, by­
liby karaui jak zbrodniarze. Jeżeli więc społeczeństwo 
•ma prawo zabraniać rodzicom czy opiekunom fizycznie 
mordować czy zagładzać dzieci, to równe prawo ma 
ono nie pozwolić zabijać ich moralnie przez głupotę lub 
niedbalstwo, a za to powinno dostarczyć sposob w 
oświaty takich, by 1 ostatni biedak niemożnością tłó- 
maczyć się nie mógł.

Jeżeli Czas szanuje sam siebie, to go wzywam ni- 
niejszćm, by szerzćj i jaśnićj swój opór przeciw przy­
musowi usprawiedliwił. Kwestya zbyt ważna, by ogól­
nikami o falansterze ijudaną miłością wolnościjopinią ba­
łamucić i paraliżowaćlrozwój oświaty. Zapytuję tof.sięwięc, 
czy zdaniem Czasu, ojciec obowiązany żywic dzieci 
materyalnie, ma prawo skazywać je na ciemnotę całego 
życia i wszystkie z nićj płynące konsekweneye a więc 
zabijać je, a przynaj nniśj kaleczyć, jeżeli kraj daje mu 
sposobność dokonania tego nawet b zpłatnie ? Ozy spo­
łeczeństwo zmuszone cierpieć i wbrew sprawiedliwości 
karać zbrodnie, których jedynćm źródłem jest często 
ciemnota, nie ma prawa nie pozwalać na zostawienie 
choć jednćj istoty bez światła?

A jeżeli gdkie, to u nas przymus jest konieczny, bo 
potrzeba jego ma się w prostym stósunku do stanu 
oświaty. Im starsze pokolenia są w większćj pogrą­
żone ciemnocie, a tćm samćm mnićj pojmują dobro­
dziejstwa światła, tćm przymus jest konieczniejszym.

Wszystko to zdaje się prostćm, jasnćm, nieulega- 
jącćm dyskusyi i sądzę tćż, że o tćm Czas nie wątpi 
na seryo. Tylko dokirynerzy mogą w imię wolności wy­
stępować przeciw zastósowaniu najświętszego prawa 
Opieki i obrony, jakie społeczeństwo ma względem naj-
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słabszych swych członków. Ale bo tćż nie chodzi o za­
sadę, tylko o systematyczny opór przeciw wszelkiemu 
postępowi.

Dla większego zbudowania radzę wam przeczytać 
w tymże samym num. Czasu odcinek p.t. Inteligen- 
cya i składki Jest on dosyć niejasny, bo autorowi 
brak biło cywilnój odwagi. Sens jednak jego moralny 
jest ten, że tak; zwana inte ligency a, to po pro­
stu zbiór oszustów, którzy chcą eksploatować bogat­
szych. Znajdziecie tam i aluzyą do emigracyi i do 
składek na nią i ustęp mający dowieść, że oświata ludu 
nie daje przewagi narodowi i opowiadanie o nauczycielu 
wiejskim żebrzącym bezczelnie i nareszcie rada, żeby 
posiadający grosze dali byka w nos gołćj inteli- 
gencyi. i

Wszystko to, pisze się ad usum posłów i ma słu­
żyć za przestrogę dla sejmu, który właśnie obraduje nad 
polepszeniem bytu nauczycieli, nad reformą statutu wy- ; 
borczego mającego dać szerszy udział tak zwanćj inte- ’ 
ligencyi itd.

Oby sejm nie dał się temi podszeptami na fałszy- : 
we zaprowadzić drogi.

Lnów, 21 września.
(Siódme posiedzenie sejmowe.)

(T) Protokół z posiedzenia poprzedniego przyjęto. 
Petycyi wpłynęło znowu kilkanaście, między innemi: 
petycye gminy stanisławowskiój i powiatu tamtejszego 
o ułatwienie emigrantom naszym pobytu w kraju 
i uzyskanie obywatelstwa tutejszego; petycye w sprawie 
dróg; w sprawie reformy ustawy gminnćj; ordynacyi wy­
borczej itd.

Odczytano następnie dwie interpelacye w języku ru­
skim, jednę księdza Halki i towarzyszy w sprawie za- 
ległćj zapłaty niektórym gminom za roboty około drogi 
krajowćj brzeżaósko-podwołoszyckićj i księdza Krzyża­
nowskiego z zapytaniem, dla czego w roku bieżącym 
nie ma w gimnazyum polskićm katechety grecko-kato- 
lickiego?

Na obiedwie te interpelacye przyrzekł komisarz rzą­
dowy p. Bartmański odpowiedzieć na jednćm z przy­
szłych posiedzeń.

Złożone do laski marszałkowskiej dwa wnioski pp. 
Firleja i Majera odczytuje sekretarz p. Jasiński.

Wniosek Firleja: Wysoki sejm uchwalić zechce 
odezwę do rządu, aby ministerstwo obrony krajowćj 
wzmocnienie posterunku żandarm ery i, powiększenie 
liczby tćjże i dozorowanie targów i jarmarków pod ści­
słą wzięło rozwagę i stósowne rozporządzenie w jak 
najkrótszym czasie wydało.

Wniosek Majera podpisany przez 71 posłów żąda, 
by sejm uchwalił: 1) wzywa się namiestnictwo, ażeby 
sprawozdania rady szkólnćj krajowćj, złożone w 
roku 1870, mające objąć szkoły początkowe i średnie, 
wydziałowi krajowemu w stósowanćj liczbie egzempla­
rzy złożone zostały. 2) poleca się wydziałowi krajowe­
mu, ażeby złożył swoje sprawozdanie i rozesłał posłom 
najpóźnićj na 2 tygodnie przed otworzeniem najbliższej 
sesyi sejmowćj.

Wniosek ten postawiony został dlatego, że dopiero 
teraz dano sejmowi sprawozdanie rady szkólnćj z lat 
1868 i 1869 i że to sprawozdanie nie obejmuje szkół 
średnich, że dalej w sprawozdaniu tćm nie przyrzeka 
nawet rada szkółna, kiedy dopełni swego niedokładnego 
sprawozdania, w skutek czego zadanie sejmu czuwania 
nad wychowaniem jest prawie uniemożliwione.

Wnioski Firleja i Majera będą niebawem 
wzięte na porządek dzienny.

Z kolei następuje drugie czytanie wniosku rządo­
wego o kosztach pertraktacyi w sprawach podlegają­
cych wykupowi z mocy ustawy 26 kwietnia 1871. Spra­
wozdawca p. Gniewosz odczytuje ustawę, którćj, jako 
nie mającćj znaczenia większego, bo dotyczącćj tylko 
terminu do zgłaszania się z pretensyami, tu nie przy­
taczam.

Ustawę przyjęto bez dyskusyi w drugićm i trze- 
cićm czytaniu.

Najwięcćj czasu zabrała sejmowi rozprawa nad 
drugim przedmiotem porządku dziennego, który już od 
lat kilku trapi nasz sejm, to jest nad projektem wy­
działu krajowego do ustawy o ochronie ptaków uży­
tecznych w gospodarstwie krajowćm.

Sprawozdawcą był p. Ławrowski. Zaraz po od­
czytaniu projektu i rozpoczęciu rozprawy ogólnćj, za­
brał głos p. Krzeczunowicz i w sposób bardzo do­
wcipny skrytykował cały projekt, który jest tak uło­
żony, iż ani kury ani kapłona zabićby nie wolno, ani 
gęsi oskubanćj nie moźnaby wynieść na targ, a soko­
łom np., z pomiędzy których pewne gatunki są uznane 
za użyteczne, potrzebaby dawać paszporta, by je odró­
żnić od szkodliwych. Wykazawszy wśród śmiechu izły 
liczne niejasności i niedokładności w ustawie projekt0- 
wanćj, wnosi p. Krzeczunowicz, aby cały projekt 
odesłać napowrót do wydziału krajowego do przei»- 
bienia.

Henr. W odzie ki sprzeciwia się odraczaniu ttj 
sprawy, żąda jćj bezzwłocznego załatwienia, zapowiada 
jednak liczne poprawki.

Dr. Majer broni projektu ułożonego w porozu­
mieniu z krakowską komisją fizjograficzną i Towarzy­
stwem gospodarskićm i wyświeca podnoszone przez 
Krzeczunowicza niedokładności.

Dr Dunajewski jest także za odrzuceniem wnio­
sku Krzeczunowicza, bo zarzuty przez niego ustawie 
czynione są nieuzasadnione.

Skrzyński chce wierzyć, że ten projekt ustawy, 
wypracowany przez tak znakomite korporacye uczone, 
musi być bard, o dobry, ponieważ jednak Wodzicki 
i Krzeczunowicz zagrozili licznemi poprawkami, 
a sejm ważniejsze sprawy ma do załatwienia, więc jest 
za odroczeniem całćj oprawy.

Mówił jeszcze dr. Rutowski za odroczeniem a 
sprawozdawca wydziału Ławrowski przeciw odrocze­
niu, poczćm poddano wniosek Krzeczunowicza pod 
głosowanie i tenże upadł. ,

Przystąpiono więc do specyalnćj dyskusyi.
Paragraf 1, wyliczający ptaki szkodliwe, przyjęto, 

odrzuciwszy wśród śmiechu wniosek w samą porę posta­
wiony przez Wolańskiego, aby ustawę, do którćj tyle 
zapowiedziano poprawek, przyjąć en bloc. Także i pa­
ragrafy 2, 3 i 4 po dłuższćj dyskusyi utrzymały się, ale 
już przy paragrafie 5 a raczćj po opuszczeniu piątego, 
przy § 6 wnosi Ludwik Wodzicki, by dalsze rozprawy 
odroczyć, bo już trudno w skutek licznych poprawek 
zoryentować się i prawdopodobnie w trzecićm czytania 
cała ustawa upadłaby.

Wniosek ten wywołał znowu długą i żywą dysku­
sją, pomimo jednak oporu pp. Mayera i Ławr ow­
akiego został przyjęty z tym dodatkiem, że całą 
sprawę odesłano do komisji administracyjnćj, jakkol­
wiek p. Paszkowski tłómaczył, że komisja ta nie 
ma wyobrażenia o sokołach drzemlikach, sroko-
8Za<Zabrano się więc pozbywszy siępuhaczów i kruków, 
do spraw dalszych porządku dziennego, a mianowicie

do pierwszego czytania wniosków wydziału krajowego 
o budowie gminnego szpitala w Krakowie 
i w sprawie zarządu zakładu chorych w głównym 
szpitalu lwowskim, które odesłano do komisyi szpitalnćj 
na wniosek dr. Hoszarda.

Z kolei: pier sze czytanie wn'osku Hallera 
o spolszczenie lwowskiego gimnazyum nie­
mieckiego i brodzkićj szkoły realnćj. Haller 
nie chce izbie zabierać czasu, więc nieuzasadniając wcale 
wniosku swego, zresztą zrozumiałego dla wszystkich, 
żąda, by wniosek jego odesłano do komisyi szkólnćj. 
Izba na to się zgadza. •’

Tak samo postąpił p. Ławrowski ze swemi wnio­
skami o zruszczeuie jednego gimnazyum lwowskiego 
i jednćj szkoły ludowćj tatejszój. Tak jego wnioski 
jak i wnioski tćj samćj treści drugićj partyi ruskićj. 
przedłożone przez Pawlikowa, odesłaio do komis..i 
szkólnćj.

Z kolei nastąpiło pierw ze czytanie wniosku Zie- 
miałkowskiego o utworzenie okręgów gminnych. 
Wniosek Bwój uzasadnia Ziemiałkowski w sposób 
następujący: Minęły trzy sesye sejmowe na rozprawach 
nad kwestyami prawno-państwowemi, tymczasem sprawy 
domowe leżały odłogiem. Zapewniają nas wprawdzie, 
że kwestye te są już prawie załatwione i że tylko po- I 
trzeba jeszcze pewnych formalności. Ale ja się boję, 
aby na nas nie sprawdziło się przysłowie; „Nim 
słońce zejdzie, rosa oczy wyje.“ Korzystajmyż z tych 
kilku tygodni czasu, które nam zostawiono i załatwmy 
przynajmnićj jednę z najbardzićj piekących spraw do 
raowych. Do takich spr,iw zaliczam sprawę gmin. 
Ciągłe dają się słyszeć zażalenia, że gminy nie odpo­
wiadają obowiązkom, bo im zadośćuczynić nie mogą, j 
Otóż zamiarem mego wniosku jest, aby obowiązki te, 
którym gminy nie odpowiadają, a mianowicie: sprawy 
policyi miejscowćj, tudzież sprawy zakresu poruczonego , 
odebrać gminom a przenieść je na ciała, któreby miały 
dostateczną siłę do uczynienia zadość tym obowiązkom, I 
to jest, aby utworzono z dotychczasowych gmin i ob- i 
szarćw dworskich okręgi gminne. Co do formaliego 
traktowania proszę, aby mój wniosek oddano osobnćj I 
komisyi z 9 członków złożonćj. j

Wniosek ten przyjęto a wybór komisyi odroczono i 
do poniedziałku.

Nastąpiło jetzeze sprawdzanie wyborów. Spra- i 
wozdawca wydziału krajowego znowu dr. Skwarczyń- ' 
ski. Wybór Kiryly Hubara, br. Siemieńskiego, dr. Ry- ; 
dzowskiago, Biłousa, Bartoszewskiego, ks Ozarkiewicza I 
i ks. Krasickiego uznano za ważne. Posłowie ci skła- i 
dają zwykłe przyrzeczenie w ręce ks. marszałka '-raz 
z dr. Kotterem, który wybrany rektoiem uniwersy­
tetu, zajął w sejmie miejsce ks. Kostka.

Odczytano jeszcze dwa wnioski: Szujskiego 
w sprawie dróg w obwodzie sądeckim, i Lud w. Wo­
deckiego w sprawie regulaminu, żądający, by wszyst­
kie poprawki w rozprawie specyalnćj stawiane, były 
przy rozprawie ogólnćj zapowiadane i na piśmie po­
dawane.

O godzinie 3 zamyka marszałek posiedzenie za­
powiedziawszy przyszłe na poniedziałek. Na porządku 
dziennym: pierwsze czytanie wniosku rządowego o bud­
żecie indemnizacyjnym. Wnioski wydziału krajowego 
o poborze myta, o sieci dróg krajowych, o inspektorze 
szpitali i o poborze wyższych dodatków gminnych.

Łjon, 23 września.
(Ugoda w sprawie oeloćj alzacko-lotaryngskińj. — Ewakuacja. — 
Rozwiązanie gwardyi narodowej. — Petycye o rozwiązanie zgro­
madzenia narodowego. — Uroczystość otwarcia tunelu pod Mont 
Cenis. — Wiadomości z Algeryi. — Nowy d iennik. — Wystawa 
powszechna. — Sprzedaż manuskr ptów Hoeno-Wrońskiego. — 
Polak skazany za udział w komunio. >— Broszura o udziale Po­

laków w komunie).
(Z) Najważniejszą dziś jest kwestyą, kiedy wojska 

niemieckie opuszczą sześć wschodnich departamentów, 
w skutek nowćj ugody cłowćj dla towarów wchodzą­
cych do Francyi z Alzacyi i Lotaryngii. Podług dzien­
ników niemieckich zrodzone trudności mogą oddalić 
chwilę uwolnienia tych departamentów z pod okupacji 
niemieckićj, lecz zdaje się, że trudności powstałe zostaną 
usunięte przez p. Thiersa.

Dnia 20 b. m. wojska niemieckie opuściły fortece 
paryskie podług przepisanych formalności, a mianowicie 
25 żołnierzy niemieckich oddawało każdą z fortec 25 
żołnierzom francuskim, a w pewnćj oznaczonćj odległo­
ści postępowały za nimi oddziały ze 100 żołnierzy.

Oblężenie stolicy francuskićj rozpoczęło się pamię­
tnego dnia przez nieszczęśliwą bitwę pod Chatilłon 19 
września, a 20 Paryż był już zupełnie otoczonym przez 
wojka niemieckie, — czyli że cały jeden rok Paryżanie 
mieli sposobność przypatrywać się „spiczastym szysza 
kom pruskim.“ Kolćj żelazna wschodnia odstawia ku 
granicy 3000 dziennie tych nieproszonych gości na wielką 
pociechę patryotów francuskich.

Dekretem rządu francuskiego gwardja narodowa 
została rozwiązaną w departamentach Rodanu, Loary 
i Gard.

Gwardya narodowa odegrywała wielką rolę przez 
ostatnie 80 lat. Instytucja zupełnie paryska, zrodzona 
w dniu wzięcia Bastylii, przyjęła ona udział we wszy­
stkich ruchach, dążących do wolności, — dla tego tćż 
w rozmaitych czasach miała licznych obrońców. Podo­
bnie jak w 1830 roku, tak samo i 25 lipca 1871 pan 
Thiera bronił tćj inetytucyi i wymową s oją odroczył 
termin jćj rozwiązania, uzyskawszy, że gwardya naro­
dowa będzie rozwięzywaną z postępem reorganizacji 
wojsko wćj.

Rozbrojenie gwardyi w departamentach, w których 
odegrywała ona rolę polityczną i krwawo zaznaczyła 
chwile swojćj władzy w Lyonie i St. Etienne, odbywa 
się przy wielkim spokoju i poczuciu godności narodowćj 
do tego stopnia, że utrzymany porządek gniewa monar- 
chiczne dzienniki, które chcą wystawiać republikanów 
jako niezdolnych do porządku. Donosiłem wam w po­
przednich listach, że w Lyonie i St. Etienne, tych 
dwóch miaatach przedstawianych przez dzienniki monar- 
chiczne jako gniazdo rewolucyi, panuje największy po­
rządek, nikt nie myśli o jakichś ruchach, któreby tylko 
szkodziły Francji, — to tćż dekret rozwięzujący gwar- 
dyą narodową, chociaż obrażający miłość własną gwar­
dzistów, nie zakłócił spokoju. Kończyło się na tćm, że 
gwardya narodowa tyońska, nie chcąc oddać powierzo­
nych sobie posterunkó / wojsku regularnemu, opuściła 
je przed nadejściem jeszcze wojska. Ratusz miejski jest 
strzeżonym na zewnątrz przez wojsko regularne, a wnę­
trze jego zostało powierzonćm straży ogniowćj, jako in­
stytucji cywilnój i obywatelskićj

Dowódzca gwardyi narodowćj lyońskićj, a znany 
w świecie emigracyjnym polskim z powodu, że wielu 
naszych rodaków pod nim służyło w ostatnićj wojnie, 
między innemi Wład. W dowski, który tak dzielnie się 
odznaczył i dosłużył stopnia pułkownika, jenerał Bour- 
ras wstąpił napowrót do wojska regularnego w stopniu 
pułkownika.

t O petycyach do zgromadzenia narodowego o roz­
wiązanie się tegoż zgromadzenia nie wiele mam wam do

powiedzenia. Wywołane zostały ciągłą opozycyą, robioną 
zamiarom p. Thiersa przez większość zgromadzenia, która 
targowała się z narodem o nadanie Francyi tytułu i formy 
rządu republikańskiego, lecz uległa parciu opinii, a raz 
oddawszy władzę republiki panu Thiersowi, znacznie 
zmuiejsziła przeciwne sobie agitacje. Petycye do zgro 
madzenia naród wego podpisują się jednakże i dotąd, 
a dzienniki republikańskie co dzień donoszą o wielkićj 
ilości podpisów, — to tylko jest złe i niemoralne, że 
podpisy te zdobywają się najczęścićj po restauracyach, 
kawiarniach lub kabaretach inter pocula et cibos.

Świetna uroczystość, mogąca być donioślejszą w skn 
tkach, obchodzoną była przez Wło-hy i Fraucyą przy 
otwarciu tunelu Mont Cenis. Marzenie Cavour’a urze­
czywistnił.) się a z serdecznego obchodu wnosić należy, 
że wszystkie pogłoski o nieporozumieniu W łoch i Pran- 
cyi są bezzasadne. Z mów wygłoszonych przy obiedzie, 
na którym było 1000 osób, łatwo jest przekonać się, 
czćm może być dla Francyi, Włoch i Szwajcaryi otwarta 
kolćj żelazna przez Mont Cenis. Przyjęcie, jakiego do­
znał minister francuski we Włoszech od narodu i rządu, 
przekonywa, że te dwa narody chcą żyć w zgodzie 
a wszystkie „czarne punkta“, dopatrywano przez dzien­
niki nieprzychylne Francyi, zupełnie dziś giną.

Wiadomości z Algieru nas dochodzące mówią 
o zmniejszeniu się powstania. Admirał Gueydon, rządca 
Algieryi zniósł już stan oblężenia w prowincyach Del- 
lys, Aumale i Milanah, gdzie powstańcy złożyli 
broń, tylko w prowincyi Konstantynie trzyma iię je­
szcze powstanie, ale jest bez znaczenia. Zniesienie 
„biur arabskich“, tćj prawdziwćj plagi, zrobiło do 
bre wrażenie w całćj kolonii francuskićj.

Obok wielu dzienników politycznych powstał w Lyo­
nie pod redakcyą pana de Riancey nowy dziennik p. t. 
France nouvelle, lecz czytając pierwszy numer zda­
wałoby się, że dziennik ten właś dwićjby się nazywał 
Ancienne France, gdyż wszystko w nim tchnie bło- 
giemi czasami Ludwika XV i pani de Pompadour.

Gmach wystawy powszechnćj międzynaro- 
dowćj, mającćj się otworzyć 1 maja roku przyszłego, 
coraz większe przybiera rozmiary. Wystawa odbędzie 
się w najpiękniejszćj części miasta, a pożytek ogólny 
połączony będzie z przyjemnością. Gmach wystawy 
wznoszonym jest w parku lyońskim Tête d’Or.

O wzroście wystawy i całćm jćj urządzeniu będę 
wam donosił w moich listach, gdyż Lyon jako drugie 
miasto Francyi pod względem przemtsłowym jako tćż 
i politycznym zasługuje, żeby był znanym u nas, a jeśli 
handel i przemysł polski będą tu reprezentowane, z tćm
większą przyjemnością będę zwiedzał wystawę, żeby 
wam szczegćłowićj o nićj donosić; dotąd wiadomćm mi
tylko jest, że rząd rosyjski porozumiewa się z admini- 
stracyą wystawy o stćsowne umieszczenie swoich towa­
rów. Przytóm potworzyły się kompanie, które zaczęły 
już wydawać dzienniki ilustrowane i rozmaite potrzebne 
informacje.

W Paryżu ogłoszoną jest sprzedaż 28 dzieł w ma­
nuskryptach znanego naszego rodaka Hoenć-Wrońskiego. 
Wroński porównywanym jest przez swoich wielbicieli 
z Newtonem i Leibnitzem, manuskrypta wspomniane 
złożone zostały po jego śmierci w Bibliotece fian- 
cuskićj, lecz w skutek procesu jego sukcesorki Ba- 
thildy Conseillant zostały jćj zwrócone i są obe-

I cnie do sprzedania.
Sądem wojennym dnia 16 b. m. skazanym został 

w Wersalu na prostą deportacyą rodak nasz Stani­
sław Ergolski. Jest on synem emigranta, ma lat 22 
i był subje tem handlowym, po wybuchu rewolucyi pa- 
ryskiój wstąpił do wojsk komuny i otrzymał był stopień 
kaprala w 177 batalionie, w tym charakterze był przy 
aresztowaniu trzech komisarzy policyjnych w ich do­
mach. Jako cudzoziemieo i syn wygnańca polskiego, 
pobierającego dotychczas subsydya rządu franen- 

i skiego, osądzonym został surowo i wywołał żal i litość 
w publiczności obecnćj w sądzie przy odczytaniu wyrokn.

W Paryżu został aresztowanym Okoliński, który 
za komuny był kapitanem w oddziale Mielnickiego, na­
tomiast jeden z braci Okołowiczów został uwolnio­
nym z pod śledztwa jak również i kilku naszych roda­
ków zostało uwolnionych z pontonów i powrócili już do 
Paryża.

Jeden wyrodek polski, współpracownik pana Emila 
! de Girardin, piszący w Liberté pod nazwiskiem Be- 

lina, a właściwie nazywający się Mł....ski, napisał bro­
szurę w języku francuskim p.t. „Prawdziwy udział 
Polaków w komunie paryskićj.“ Nie streszczam 

i wam tćj broszury, bo na cóż się przyda streszczać kłam- 
i stwa? To tylko dodam, że paryska Liberté, służąca 

Moskwie, poleca tę broszurę. Wart Pac pałaca, a pałac
Paca.

NIEMCY.
# Berlin, 26 września. Wiadomości co do proje­

ktu do prawa o ślub«ch cywilnych, jaki ma być wnie­
siony według ostatnich pogłosek na sejmie pruskim, tak 
są sprzeczne, że dotychczas nie wiemy z pewnością, ja- 

; kiego on będzie brzmienia a nawet osądź ć nie możemy
i z pewnością, czy w ogólności projekt rzeczony będzie 

przedmiotem obrad izbr pruskićj. Dziennikarstwo libe­
ralne przemawia naturalnie za koniecznością takiego 
prawa mianowicie przez wzgląd na obecne ruchy reli 
gijne, utrzymując, że lepićj i stósownićjby było zanie- 
ch ć całkićm wniesienia projektu o zaprowadzenie ślu 
bów cywilnych, jak występować dopiero z czćmś tak 
niedo3tatecznćm na sejmach, z jakićm występują półu- 
rzędowe dzienniki. Jeśli taki tylko wypracuje projekt 
ministerstwo, to w tym razie, piszą niemieckie dzien­
niki liberalne, żadnćj nie oddajemy się iluzji, jakoby 
projekt zadowolnić mógł kiedyś kraj. Izba deputowa­
nych niewątpliwie życzy sobie obowięzujących ślubów 
cywilnych w tćm przekonaniu, że złamie się przez to 
uroszczenia ultramoutańskie i religijni wielu osób. Izba zaś 
panów nie zgodziłaby się nawet na projekt do prawa 
o wprowadzenie względnych ślubów cywilnyeh. A mimo 
to powinien rząd, zdaniem liberałów niemieckich, uwzglę 
dnić życzenia większości kraju i gdyby projektu w sej 
mie pruskim nie mógł przeprowadzić, wnieść całą sprawę 
w parlamencie i tam rozstraygnąć. Do takiego kroku zmu 
szone jest ministerstwo smutnym stanem Bawaryi, gdzie 
przedewszystkićm śluby cywilne zażegnać są zdolne 
rozterki kościelne. Gdyby nie załatwiono tćj sprawy 
w parlamencie R/.eszy niemieckićj, to rząd bawarski ko­
niecznością znaglony musiałby w sejmie bawarskim od­
ważyć się na podjęcie kwestyi, która w Bawaryi mniój 
niż gdziekolwiekbądź ma zwolenników, bo obiedwie izby 
bawarskie licząc w swćm łonie znaczny zastęp katoli­
ków nigdy nie dałyby przyzwolenia na wprowadzenie 
w życie nienawistnego im prawa.

Dla tego nie wątpimy, tak kończą dzienniki, że 
kanclerz prędzćj czy późnićj w interesie ogólnym całych 

; Niemiec zaćmie się tą sprawą ważną i załatwi ją w par­
lamencie Rzeszy niemieckićj, którego usposobienie i duch 
niemiecki są mu znane.

Przerwane na czas krótki rokowania frankfurtskie

w bieżącym roku mają być na nowo podjęte. Wy czy, 
tujemy bowiem w dziennikach, że pełnomocnicy nie- 
mieccy hrabia Uezkull z Wyrtembergii i baron Budden- 
brock z Prus niezadługo zjadą do Frankfurtu. Zdaje 
się być rzeczą pewną, że w miejsce hrabiego Harry 
Arnima. który pozostanie w Weisalu, wstąpi hr. Arniru 
Boitzenburg i przewodniczyć będzie konferencjom Fr o. 
cuskimi peł omocnikami są panowie le Clerąue i sekre­
tarz poselstwa Schneider. Pan Goutard, dawnie szy peł­
nomocnik francuski, podobno nie wróci na swoją posadę.

W sejmie pruskim przedłożonym być ma między 
innemi i projekt do prawa, dotyczący ogłoszenia śmierci 
tych żołnierzy, którzy znikli w czaie ostatnićj wojny 
i o których żadnych nie możca było zasięgnąć wiadomości. 
Według dzienników postanawia projekt, źe osoby, które 
brały udział w wojnie ostatnićj, natychmiast mogą być 
ogłoszone za zmarłe, jeżeli znikły w jakićj bitwie a po 
zawarciu pokoju żadnćj o ich pobycie nie powzięto wiado­
mości. Na mocy świadectwa wiarogodnego, że zagubiony 
brał udziai w wojnie, oJasza sąd, w którego obrębie 
mieszkał znikły żołnierz p zy wybuchu wojny, śmierć 
wyrokiem biz poprzedniego zapozwu publicznego.

Prezydent najwyższego sądu królestwa Bawaryj( 
radzca państwa Neumayr zamianowany został członkiem uego 
rady związkowćj i w tych dniach udaje się do Berlina, ¡ości

AUSTRYA I WĘGRY. g

Wiedeń, 25 września. Najrozmaitsze pogłoski ospo 
gonią bezustannie jeszcze jedne za drugiemi; wedle nich ¡o, t 
to hr. Beust podaje się do dymisyi, to hr. Hohenwart, nój 
lecz następny dzień znajduje każdego w urzędowaniu, lwom 
bo tylko pogłoski zmieniają się dotąd a nie ministro- iraju 
wie. I tak opowiadano tu znowu wczoraj, że hr. Ho- {Ogól: 
henwart żąda od cesarza zamianowania ministra dla franci 
Czech, w którymby znalazł nową podporę, ile że ustą- franci 
pienie ministra skarbu barona Holzgethan zdaje się być kładł 
pewnćm. Wedle tego miał tćż już hr. Hohenwart ukla- kmisl 
dać się z rozmaitymi czeskimi mężami stanu i przewo-' frfoni 
dnikami stronnictw, lecz dotąd bezskutecznie, gdyż ka­
żdy ? nich żąda podobno ustąpienia kanclerza hr. Den­
ata i radzcy sekcyi p. Hoffmanna.

Co do tego ustą ienia hr. Beusta pisze tutejszy ko­
respondent Magdę burger Z tg., że z niewątpliwego 
zupełnie dowiedział się źródła, że sam hr. Beust uważa 
stanowisko swoje za mocno zachwiane a nawet dni u- 
rzędowania swego za już policzone. Na zapytanie, czy 
stracił zaufanie cesarza, miał kanclerz suchą otrzy­
mać odpowiedź: „w żadnym razie.“ Dać dymisyą- 
pisze dalćj korespondent — nie chcą człowiekowi, 
ctórego politykę pokojową delegicye jednomyślnie po­
chwaliły — a najmnićj w chwili, gdzie Gastein i Salz­
burg ukoronowały dzieło jego, gdzie order orła czarne­
go okazał, że je t lubiony w Berlinie, gdzie niemiecki 
okrzyk boleści inauguruje się w Czechach. Ustąpić 
hr. Beust nie chce, lecz wytrwać aż do ostatnićj chwili.
Lecz ustąpić będzie musiał, skoro, cc już długo nie 
potrwa, Rieger lub inny reprezentant owćj polityki, 
którą w grudniu napiętnował jako zdradę kraju, stanie 
się jego kolegą w ministerstwie. Ewentualny jego na­
stępca zupełnie jest nieznany; sam Beust spekuluje na 
posadę ambasadorską w Londynie.

Wspominaliśmy już o pogłosce, wedle którćj cesarz 
Franciszek Józef chce abdykować. Obecnie wymieniają 
już nawet arcyksięcia Rainera jako rejenta, który aż do 
pełnoletności następcy tronu Rudolfa ma załatwiać spra­
wy rządowe. Jako powody tego kroku podaje Neues 
Wiener Tagblat co następuje:

„Jego ces. Mość dzierży od lat 23 koronę. Rzadko 
kiedy miał monarcha, który w tak młodym na tron 
wstąpił wieku, tak trudne do rozwiązania zadania, rzad­
ko kiedy zdarzyły się za panowania jednego monar­
chy tak wialkie historyczne wypadki. Było to podczas 
rewolucyi, g<ly Jego ces Mość objął berło a lnbo je­
dność państwa zwycięzko wówczas utrzymaną została, 
to nie brakło jednak na licznych troskach. Wojna i we­
wnętrzne rozterki zgotowały może monarsze niejedną 
ciężką godzinę. Teraz, pomyśli może jeden lub drugi 
z dalćj stojących, miarka się przepełniła. Cesarz, który ówif 
prerogatywami swemi podzielił się z ludami swemi ie d 
a Austryą zamienił w monarchią konstytucyjną, uczy- noi 
nił to z tćm życzeniem, by przez to ściślćj jeszcze lady srsz 
pomiędzy sobą połączyć. Teraz zaś zboczono z kon- arsk 
stytncyjnćj drogi, jaką cesarz sam naznaczył. Wielkie kaze 
szczepy Indowe powstają przeciw konstytucyi, którćj im i 
Niemcy pozostali wiernymi. Niemcy trzymają stale za rzyji 
konstytucją, którą z czeskićj strony ignorują i nadwe- śnił 
rężają; niesnaski dzielą Indy Austryi dziś więcćj niż Izie 
kiedykolwiek. Polityka obecnego ministerstwa okazała »ner 
się być niewłaściwą a wnet zakończy się zupełnćm fiasko, iedz 
Mówią tedy, że Jego ces. Mość, podpisawszy reskrypt ;ie ' 
do czeskiego sejmu, eksponował się osobiście na rzecz aow 
czeskiego prawa państwowego a teraz nie chce oświad- )spi< 
czyć się za polityką, owćj wręcz przeciwną.“ lopi

Słusznie jednak wskazuje N. W T a gb 1 a 11 i na i żo 
nieprawdopodobieństwo tych pogłosek, gdyż w państwie oyn 
konstytucyjnćm nie monarcha przyjmuje odpowiedział- , to 
ność za czynności rządu lecz kontrasygnujący ministro- itsz; 
wie; jeżeliby więc cesarz nie ehciał iść dalćj torami hr. d j< 
Hohenwarta, to najprostszym do tego środkiem dymi tapir 
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któ 
do łut* Zbliżenie się rządu francuskiego do Włoch, 

którego uroczystość otwarcia tunelu przez Mont Cenis par 
podała sposobność, wywołało w dziennikarstwie francu- 
skiém długą i zaciętą polemikę. Treści tćj polemiki od­
gadnąć nie trudno ; zanim zaś bliższą poświęcimy j«J 
uwagę, nie od rzeczy będzie wrócić raz jeszcze do po* 
bytu ministrów francuskich w Turynie i powtórzyć szcze- »¡e 
góły, jakie Journal de Lyon podaje o rozmowie pan3 'ali 
Wiktora Lefranc z królem Wiktorem Emanuelem. hti 
Wiktor Lefranc, pisze rzeczony dziennik, udał się nf 'æ 
dô) pałacu królewskiego celem wpisania nazwiska swego ^e, 
w księga składających uszanowanie królowi Wiktorowi ton 
Emanuelowi. Odpowiedziano mu, że król znajduje się iras 
tamże incognito i nalegano nań, aby się dał zaprow»' 
dzić do sekretarza jeneralnego. Ten nie pozwolił mn 
poprzestać na zapisaniu nazwiska. „Król jest obok n. 
sali, rzekł mu, i oczekuje pana.“ Pan Wiktor U' 
franc wszedł; król postąpił naprzeciw niemu i 
mu rękę. ,,„W tćj chwili, rzekł, są chmury pomię“ ' 
Francyą a Włochami; chmury te powinny zniknąć. 
cyą i Włochy to siostrzyce; wypada więc, aby 
zgodzie zupełnćj, w zgodzie hraterskićj. Należąc o 
dwie do rasy łacińskićj, powinny być złączone Prz® , 
wszystkiemu.““ — Tego samego dnia wieczorem oa ) 
się bankiet, na którym, jak już wspomnieliśmy, P^_ 
mawiał (po francusku) pomiędzy innymi także i P- 
musat. Mowa ministra francuskiego, w którćj P
strzedz niejako parafrazę powyższych słów kr- la Wik . i 
Emanuela, brzmi w dosłownćm tłómaczeniu jak na * 
puje : „Żałuję mocno, że w takićj chwili nie mogę P . 
mawiać do panów językiem harmonijnym, którego oz ę 

o dopiero słyszeliście. Pragnąłbym był powtórzy P 
nom słowo, które Dante nazywał charakterystyc

mr
m.
tyc

bg

lii



8
¡jowern waszego języka i rzec: „„Si, si““ na wszystkie 
^czucia wyrażone przez szanownego przewodniczącego 
jjgo szan. zgromadzenia. (Bardzo dobrze!). Wszakże 
jeżeli przemawiam do was językiem mnićj miękkim, 
jinićj dźwięcznym, to przypomnijcie sobie, że język ten 
równie jak wasz powstał z męzkićj mowy, którą prze­
jawiali wasi przodkowie, i że jeden i drugi, Włosi i 
¿yancuzi, jesteśmy zarówno rasami łacińskiemi — i że 

. -worzeni jesteśmy na to, aby się zgadzać. (Ogólne okla- 

. ¡ki)- A- jakaż chwila byłaby stósowniejszą do wyraże- 
, ,ja uczuć przychylności i jedności, które powinny ście- 
i ¡niać węzły, łączące nasze dwa kraje! Wielkie dzieło 
r jauki i sztuki zbliżyło do siebie nasze dwa kraje. Król 
. potężny, monarcha, który sądził może, że jest panem 
i fczjrody, powiedział niegdyś: ,,.,Nie masz już Pyrene- 
i w.““ Dzisiaj zaś to przemysł także wszechwładny, 
i $ról nowoczesny, mówi z kolei: „„Szranki utworzone 

przez Alpy zniesione.*“, A dla mnie wielką zasługą 
iego pięknego dzieła, tćj nowój drogi przez Alpy, jest

) L że nie może służyć wojnie, giyż wojna natycluniast 
; ,y ją zamknęła. Oby droga ta na zawsze mogła pozo- 

tać otwartą ! (Oklaski). Miło mi wyrazić te uczucia 
, lokoju i jedności w obecności reprezentantów szlache- 
i uego Turynu, który był kolebką i przedmurzem wol- 
. o‘ci włoskićj. Nakoniec pozwólcie mi, panowie, przy­

szyć się do toastu, który co dopiero słyszałem i wnieść 
mojéj strony w imieniu Francyi i prezydenta rzeczy- 

i ospolitéj zdrowie monarchy wojowniczego i wolnomyślne- 
i io, tego monarchy wiernego swemu ludowi, wiernego 
, néj sprawie, który panowanie swe chciał uświetnić 
., ¡wolna wielkiemi rzeczami, najprzedniejszemi skarbami
- iraju: niepodległością narodową i woluośclą publiczną.
- ¡Ogólne oklaski).“ W ocenieniu zachowania się rządu 
a rancuskiego względem rządu włoskiego dziennikarstwo 
,- francuskie podzieliło się na dwa obozy, z których jeden 
ć ktada się wyłącznie z dzienników klerykalnych i legi-
- mistycznych w rodzaju Univers, Gazete de France,
- ionde, drugi zaś mieści w sobie organa wszystkich in- 

ych stronnictw, począwszy od orleanistycznéj La Fran-
. e, aż do pism radykalnych. France, jakkolwiek wiel- 

e ostrożna i zawsze przemawiająca z oględnością, gdy
>- hodzi o sprawy kościelne, nie mogła jednakże powstrzy- 
o nać się tą rażą od skarcenia bezustannych i niewcze- 
a joych zaczepek, jakich pisma klerykalne nie skąpią lcró- 

lestwu włoskiemu. — Dziennik wsponmiony nie ma nic 
y irzeciw temu, że Univers itp. pisma skarżą się najpolitykę
■ (apoleona w r. 1859, na jedność włoską, że się obu-
- lają na niewdzięczność rządu włoskiego, bo wszystko 
i, o należy do historyi, lecz jeżeli chodzi o teraźniejszą
- (olitykę, to stawia im pytanie : „Czy Francya ma Wło- 

[hom wypowiedzieć wojnę, aby przywrócić status quo
i- przed roku 1870, albo nawet status quo, jaki był 

rzed kampanią z r. 1859?“ Nadmienić jeszcze wypada,' 
e co do r. 1870, to dzienniki klerykalne przyznają, że 
rancya była wówczas zbyt słabą, aby przeszkodzić za- 
»rowi Rzymu. Mimo to jednakże napadają z tego po­
rodu bezustannie na rząd teraźniejszy, jak gdyby 
tćj sprawie zawinił.

i- Po powrocie p. da Rémusat z Turynu5 dopiero 
a odjęto na nowo układy z Niemcami w sprawie celnéj

Incko-lotaryngskićj. Pierwotnie utrzymywano dość 
z owszechnie, że p. Thiers na to po części wysłał mini- 
¡) tra spraw zagranicznych, aby sam z hr. Arnimem kon- 
lo rować; tymczasem faktem jest, że przez czas nieo- 
i- ¡ecności p. de Rémusat pełnomocnik pruski dla udanéj 
!S jzy rzcczywistéj choroby nie opusczał hotelu, a pan 

ttóers wcale go nie odwiedził. Wypadku rokowań 
co resztą i dziś jeszcze na pewno oznaczyć niepodobna, 
>n dyż dzienniki codziennie prawie modyfikują w téj 
d hierze swe zdanie. Najnowsza wersya brzmi, że układ 
r- rzyjdzie wprawdzie do skutku, lecz tylko na mocy 
as stępstw poczynionych przez p. Thiersa pod względem
o- ostacowień artykułu 3.
a, W obec zbliżających się wyborów do rad jeneral- 
e- fch wszystkie stronnictwa krzątają się gorliwie około 

rzygotowań. Zabiegi bonapartystów do tego stopnia 
gi 5 wzmagają, że niektóre dzienniki zaczynają nawet 
ry ówić o spisku i gotującym się zamachu na p. Thiersa. 
ni ie dziw więc, że wielkiéj wrzawy narobiły pogłoski 
y- îiomi îacyi znanego z przychylności do ekscesarza 
ly «szalka Canrobert na naczelnego dowódzcę armii 
fl- arskiéj, a jenerała Frossard na inspektora artyleryi. 
cię kazało się jednakże, że pogłoski t#, które i my na 
réj im miejscu powtórzyliśmy, są prostym wymysłem nie- 
za rzyjaciół obecnego porządku rzeczy. Podobnież wy-
'«• biła się sprawa podróży jenerała Douai do Anglii, 
iiż Izie jenerał ten, który jest bratem poległego pod 
da «oerthem bohatera i w czynnéj zostaje słu-bie, od- 
<o. iedził Napoleona. Podejrzliwe dzienniki republikań- 
?pt ie już zaczęły pomawiać głośno jenerała o tajne 

aowy z ekscesarzem. Tymczasem organa półurzędowe 
id- śpieszyły oświadczyć, że jenerał Douai wyjechał za

lopem i w celu najniewinniejszym, bo do familii swo 
na i tony; do odwiedzin zaś Napoleona czuł się obowią- 
vie roym z grzeczności jako były jego adjutant i z góry 
al- to od p. Thiersa otrzymał pozwolenie. Ze znako- 
ro- itszych bonapartystów występują jako kandydaci do 
hf- d jeneralnych pp. Persigny, Forcade de la Roquette, 
ni “pin, który nawet w senacie uchodził za wstecznego,

“bert de 1’Isle, Chesnelong i inni. Lecz i orleaniści
1 zasypiają grusze k w popiele. Sam książę Aumale
Itósował do wyborców kantonu Clermont (departa- 

d° Wt Oise) następującą odezwę : „Panowie ! Wyborcy 
mis jpartamentu Oise otworzyli mi wrota ojczyzny przez to, 
cu- ¡mnie przed sześciu miesiącami wybrali deputowa- 
od; to. Poczytywałbym sobie za zaszczyt brać udział 
jćj 'tyciu publiczném departamentu, któremu prawdziwy 

ig wdzięczności mam do spłacenia. Jeżeli mnie pa- 
ze- j»ie powołacie do reprezentowania was w radzie je- 
ina hlnéj, to nie zaniedbam niszego, aby się zapoznać 
’au interesami waszego kantonu, aby im służyć i pogo- 
by* W je z ogólnemi interesami departamentu. Słowćm 
'o°. “fecie panowie liczyć na to, że z gorliwością i bez- 
l')1 ®nuoicią wypełnię mandat, o którego powierzenie
siÇ ’raszam. Książę d’Aumale.“
wa- <___  ’ 1...... .... .......... ....... ...................

n» Wojna francusko-niemiecka.
Le- (Zobacz No. 170, 177, 190 196 i 199).

is-^sty list Juliusza von Wickede, umieszczony 
u2; Koelnische Z tg, brzmi w dosłownćm tłóma- 
aB". p® jak następuje:

i. bezstronność w ocenieniu sposobu prowadzenia 
' W jenerałów francuskich nakazuje przyznać, że wo-IW Ijwin_ _ _  Vrł! ... ____ • _Jl__ x_•i11 ?ie rzeczypospolitćj w przecięciu podług trafniej- 

0) to mauewrowali zasad strategicznych niż wodzowie 
ra. ^bwa. Pierwsi byli energiczniejsi i daleko szybcićj 
do- u ażn^i przechodzili do śmiałego działania zacze- 

a P°> podczas gdy drudzy ograniczali się prawie za- 
ł8. v na słabćm działaniu odpornóm. Szczęściem było 

1 * bs, że gdy po 4 września w ogóle odważniejsi je-t?
eki i, Wae stanęli na czele armii francuskich, wojsko 
2 -pa to coraz było gorsze i że żołnierze, którymi 

>‘l rozporządzać, z wyjątkiem nie wielu pozostałych
ch pułków, stali się w końcu tak niekarni, że nie-

podobna było najzupelniéj osięgnąć za pomocą nich 
stanowczych korzyści. Owo wojsko francuskie istotnie tę­
gie, dobrze wyćwiczone i karne, którego piechota mia­
nowicie wybornie się biła, po klęsce sedaûskiéj po n-j- 
wiçkszéj części znikło z placu boju, a tłumy, które je 
miały zastąpić, z wyjątkiem pojedyńczych oddziałów, 
zadaniu >wemu sprostać nie zdołały ; o tém pizekonywają 
najdowodnićj dzieje wszelkich dalszych walk począwszy 
od 4 września. Patryotyzm francuski, —a pochwały téj, 
chcąc być zupełnie bezstronnymi, odmówić mu nie J 
możemy — dokazał po Sedanie wiele więcój, niż się 
wszyscy poprzednio po nim spodziewaliśmy, daleko li­
czniejsze zastępy wyprowadził w pole, niż można było 
przewidywać, a przez to odwlekał calkiém dla nas nie­
spodziewanie rozstrzygnięcie wojny. Mało zapewne było 
takich w armii niemieckiéj, którzyby po bitwie sedań- 
skiéj nie żywili nadziei, że w miesiąc najpóźnićj będą 
mogli powrócić jako zwycięzcy do ukochauéj ojczyzny) 
a przecież minęły jeszcze długie i ciężkie tygodnie, za­
nim wawrzyny zwycięzców wojskom niemieckim przy­
padły w udziale i zanim do szczętu pokonana Francya 
musiała się z konieczności poddać się warunkom pokoju, 
jakie książę Bismarck zgodnie z opinią Niemiec prze­
pisał. Wszakże z owemi setkami tysięcy, które rzecz­
pospolita przeciw nam wysiała w pole, nie zdołali jene­
rałowie pomimo niezaprzeczonéj swój energii, w żaden 
sposób odnieść zwycięstwa, gdyż na najważniejszym 
przymiocie dobrego wojska, na ścisłćj karności, wytrwa­
łości i wyćwiczeniu we władaniu bronią, zbywało im 
najzupelniéj. Na cóż się zdał tym zastępom cały pa­
tryotyzm, a nawet fanatyzm, kiedy im zbywało na kar­
ności i kiedy nie były wyćwiczone? Przed Sedanem stawa­
liśmy, z wyjątkiem walki na dniu 16 sierpnia, w wiçkszéj 
sile na placu boju, po téj katastrofie natomiast mieli 
Francuzi zazwyczaj bardzo znaczną przewagę liczebną, 
a przecież pierwsze nasze zwycięstwa o wiele większego 
wymagały z naszéj strony wysilenia i znacznie tćż wię­
cćj zabrały ofiar, szczególnie co się tyczy oficerów, niż 
wszystkie walki ostatnie; o tyle lepićj walczyły stare 
wojska cesarskie od nowo utworzonych wojsk rzeczy- 
pospolitćj. Kampanie, które stara nasza Europa prze­
żyła od roku 1848, wykazały, że wszystkie armie lu­
dowe, chociażby powstały z najchwalebniejszym zapa­
łem i jak najwięcćj mieściy w sobie pojedyńczych oso­
bistości zdolnych, w obec rzeczywiście dobrego wojska 
regularnego, prowadzonego z jakąśkolwiek energią, 
w żadan sposób nie mogą osięgnąć stanowczych korzy­
ści; nigdy wszakże silnićj o tém nie byłem przekonany, 
jak właśnie w walce olbrzymiéj, którą w latach 1870 
—71 przeciw Francyi toczyliśmy. Nowoczesne wojny 
nasze prowadzone wielkiemi) masami, ich wielce skom­
plikowane manewra strategiczne, dokładna zgodność 
w najtrudniejszych ruchach szeroko rozłożonych mas 
wojska, obliczona na godzinę, co teraz telegraf umoże- 
bnia, i tak wielce w porównaniu do przeszłości ule­
pszona broń palna, która jednakże potrzebuje przytćm 
wielkiego wyćwiczenia i starannego obchodzenia się, 
jeżeli ma być skuteczną, wymagają wyćwiczonego, kar­
nego i od jenerała do dobosza naj punktualnićj posłu­
sznego wojska regularnego, które jak nakręcony zega­
rek śmiało i pewno manewruje i ani wojska ludowe, 
ani gwardya narodowa, ani zastępy ochotników, które 
dla pochodzenia swego zawsze i stale niekarnością będą 
grzeszyły, sprostać mu nie są w stanie. Ztąd tćż na­
wet geniusz Moltkego nie mógłby był w żaden sposób 
osięgnąć stanowczych korzyści za pomocą materyału, 
jakim roz orządzali dowódzcy francuscy od czasu Se- 
danu. Nie sądźmy więc jenerałów Faidherbe’a, Chau- 
zy’ego, Aurelles de Paladine’a i Bourbaki’ego zbyt su­
rowo za to, że im się nie powiodło zgoła do sztanda­
rów swych przykuć zwycięstwa.

Czego takiemi róźnorodnemi zastępami można było 
dokazać, tego tćż w rzeczy saméj dokazali. Było to wiel- 
kiém głupstwem, jakie tylko sangwiniczni, łatwowierni 
i niesłychanie ograniczeni Francuzi mogli popełnić, u któ­
rych wyobraźnia często bierze górę nad rozsądkiem, żą­
dać Od nich ocalenia Francyi w obec takiego wojska, 
złożonego z przeszło 900,000 wybornych żołnierzy, ja- 
kióm król Wilhelm dowolnie rozporządzał i które nadto 
prowadzone było przez takiego stratega, jak Moltke. 
Smieszném było zawsze nie do »pisania i dowidzącćm 
braku wszelkićj znajomości historyi, gdy Francuzi w swych 
obmierzłych nadętych proklamacyacb odwoływali się do 
wtargnięcia Niemców do Szampanii w roku 1792 i zwy 
ciężkiego odparcia najazdu i teraz znów czegoś podo­
bnego żądali. Pomiędzy małą, źle zaopatrzoną, a do 
tego skutkiem dawnéj trwałój niezgody pomiędzy Au- 
stryą i Prusami w manewrach swych nadzwyczajnie 
wstrzymywaną armią niemiecką, która wówczas miała 
stłumić rewolucyą w Paryżu, a teraźniejszą armią cesa­
rza Wilhelma, nad którą świat nie widział liczniejszéj, 
karniejszéj, jednoliciéj zorganizowanéj i więi éj jednym 
palającćj duchem, jakaż różnica! Cóż mogły zdziałać 
przeciwko niéj wszystkie zastępy rzeczypospolitéj? Z je­
nerałów, którzy po Sedanie dowodzili większomi oddzia­
łami, jenerał Faidherbe mojém zdaniem należy de tych, 
którzy najwięcój działali. Proklamacye jego były wpra­
wdzie zawsze napuszone, ciągłe biuletyny zwycięskie 
fałszywe, natomiast siła jego odporna nie tak mało 
znaczna jak w grudniu roku 1870 dość powszechnie 
w Niemczech zdawano się sądzić. Sama już wielka 
energia, z jaką rozproszone swe zastępy zawsze umiał 
na nowo zgromadzić i na nowo zawsze przechodził do 
kroków zaczepnych, zasługuje u jenerała Faidherbe’a na 
słuszne uznanie. Czytając tylko niemieckie depesze u- 

' rzędowe o walkach naszych pod Amiens i nad rzeką 
Hallue można było istotnie przypuść ć, że jenerał Faid­
herbe Został zawsze stanowczo zwyciężonym, że musiał 
szukać ocalenia w najspieszniejszéj ucieczce i zapewne 

• już na zawsze zniknął z placu boja. Wszakże te tak 
świetnie upstrzone zwycięzkie raporta niemieckie z téj 
części teatru wojny grzeszyły często d ,ść znaczną prze­
sadą i jakkolwiek oddział Faidherbe’a nigdy nie miał 
w zaczepce n jurniejszego powodzenia, przeciwnie zawsze 
został odpartym, to przecież nigdy także nie został 
zdezorganizowanym i wkrótce pojawiał się na nowo zu- 
pełnie gotów do boju. Dopiero zwycięstwo jenerała 

; Goeben pod St. Quentin dnia 19 stycznia rb. tak sta- 
; nowczą armii Faidherbe’a zadało klęskę, że reorganiza- 

cya jćj stała się niemożebną i że odtąd na zawsze mu­
siała zniknąć zupełnie z placu boju. Prawda, że jenerał 
Faidherbe miał za sobą tę niezmierną korzyść, iż w Lille, 
Douay, Cambrai i innych silnych fortecaeh w północno- 
wschodniój części Francyi znajdował zawsze bezpieczne 
miejsca, do których mógł się cofnąć bez przeszkody 
i pobitą swą armią najspokojniéj znów zupełnie zreor 
ganizować. Gdyby jenerał Chanzy również podobne 
bezpieczne fortece był miał w pobliżu, to rozprzę- 
szenie armii jego z pewnością nie byłoby tak szybko 
nastąpiło, jak się to stało w styczniu. Z wszystkich 
armii Francyi republikańskićj armia Faidherbe’a mie- 
śeiła w sobie niewątpliwie najlepsze części składowe. 
W oddziale tym walczyło szczególnie wiele majtków, 
żołnierzy marynarki i artylerzystów z wielkich portów 
morskich Brestu,Cherbourga i Hawru; byli to zaś silni,

zahartowani, nader odważni mężowie, którzy często wal­
czyli z prawdziwą pogardą śmierci. Mianowicie ofi:e- 
rowie i załogi floty wejennćj byli w tćj wojnie dla nas 
najniebezpieczniejszymi przeciwnikami. Ze owe z taką 
pompą zapowiedziane wyprawy potężnćj floty francuskićj 
na morza Bał yckie i Północne tak nędzny wzięły ko­
niec, i wszystkie owe kosztowne okręty pancerne z set 
kami ciężkich dział nic z^oła nie zdziałały, oprócz, że 
zabrały kilka bezbronnych niemieckich okrętów kupiec­
kich, słusznie korciło jak najmocnićj dumę marynarki. 
To tćż oficerowie i majtkowie chcieli przyuajmniśj w woj­
nie lądowćj dowieść poświęceniem, że owego nędznego 
rezultatu na morzu uie należy przypisywać brakowi od­
wagi i zdatnośei z ich strony. Wielu z nich krwią 
przy ieezętowało ten chwalebny patryotyzm i równie 
przy oblężeniu Paryża, jak w walkach armii Faidherbe’a, 
Chanzyego i Bourbakiego poległa nieproporcjonalnie wiel­
ka liczba oficerów i żołnierzy marynarki. Tak samo 
wojsko z kolonii w armii Faidherbe'a, które odwołano 
s desznie z Senegalu i kolonii francuskich w Indyach 
Wschodnich i Cayennie, biło się po największćj części 
bardzo dobrze. Również i bataliony gwardyi ruchomej 
z Normaudyi, Pikardyi i Bretanii były karniejsze i zdol­
niejsze do walki niż południowo-francuskie bataliony 
gwardyi ruchomćj a tćm więcćj niż gromady niegodzi- 
wój hołoty, jakie się zbiegały z Paryża, Lyonu, Marsy­
lii i innych wielkich okręgów fabrycznych, aby rezono- 
wać, bnlać a przytó u kraść i rabować, bynajmnićj zaś nie 
aby walczyć a tćm mnićj umierać za ojczyznę, pomimo 
wszelkich pięknie brzmiących frazesów, jakie draby te 
zawsre miały w gębie. Oddziały Chanzyego i Bour­
bakiego mieściły w sobie szczególnie wiele z tćj ho­
łoty, dla tego tćż daleko prędzćj się rozpierzchły, nato­
miast zaś walki o tyle dla wojsk niemieckich mnićj były 
krwawe, jakkolwiek siła ich liczebna była zresztą dale­
ko znaczniejszą, niż siła armii Faidherbe’a.

Jenerał Aurelles de Paladine zrobił lichćm woj­
skiem, jakićm rozporządzał, wszystko, co tylko można 
było zrobić. Że w październiku ustąpił z Orleanu i nie 
próbował utrzymania się tamże, co zresztą nie miało 
żadnych widoków powodzenia i sprawie francuskićj naj- 
mniejszćj korzyści, biedseinu miastu zaś bardzo łatwo 
największą mogło przynieść szkodę, będzie uchodziło 
w oczach wszystkich rozsądnych krytyków tćj kampanii 
za zaletę, a zaprawdę nic za błąd wojskowy. Ależ) dy­
ktator Gambetta złożył jenerała Aurelles de Paladine 
za owo ustąpienie z Orleanu w sposób dość szorstki 
z dowództwa. Energią i patryotyzm Gambetty należy 
uznać bezwarunkowo, jeżeli się i względem nieprzyja­
ciół chce być w sądzie sprawiedliwym; wszakże samo- 
wolncmi rozporządzeniami wojskowemi i licznemi nad­
użyciami władzy tak przy nominacyi wyższych dowódz- 
ców jako tćż w zarządzaniu operacyi wojskowych zro­
bił mąż też wiele złego i wyrządził Francyi nieobli- 
czone szkody. Gambetta sądził o wszystkich stósun- 
kach, tak jak mu je wyobraźnia przedstawiała, nie zaś, 
jakiemi były w rzeczywistości, nie miał wyobrażenia 
o skombinowanych operacyach wojskowych, nie znał 
zgoła niezmiernych zasobów, jakiemi cesarz Wilhelm 
w zimie roku 1870/71 rozporządzał, zasobów, które 
tylko troskliwe, długoletnie starania mogą przygotować 
a pomimo to chciał o wszystkićm sądzić a nawet wszy- 
stkićm rządzić i kierować według swego widzimi się 
operacyami strategicznemi wszystkich jenerałów. Do 
tego potrzebowałby był posiadać wiadomości Moltkego 
i być otoczonym takim na wskroś naukowo wykształco­
nym sztabem jeneralnym, w którym streszczone 
są owoce wieloletnich studyów wojskowych i ciągłćj 
uciążliwćj pracy, jakim rozporządzał tamten. Ów były 
dyktator Francyi to prawdziwy typ ambicyą podżega­
nego, próżności pełnego, żądzą panowania pałającego 
adwokata, jakich cza-iy nasze niestety tak wielu .wy­
dają, który dla tego, że jest dobrym, mówcą w izbie, 
sądzi być także mężem stanu, wodzem, strategikiem 
i ekonomistą politycznym.

I tak był to największy błąd wojskowy, jaki tylko 
można było popełnić, dzielić w grudnia tak zwaną ar­
mią loarską i tylko jedną jćj połowę pozostawić jene­
rałowi Cbanzy’emu, z drugą zaś połową, wzmocnioną 
nowo utworzonemi oddziałami biednego Bourbaki’ego 
wysełać ku Belfortowi. A przecież plan ten został po­
dobno wbrew zdaniu wszystkich rozsądnych i kompe­
tentnych jenerałów francuskich wyłącznie przez Gam- 
bettę ułożony i z bezwzględną energią wykonany. Je­
żeli w grudniu chciano w ogóle jeszcze osięgnąć po­
myślne rezultaty nad Loarą, co jednakże było wielce 
wątpliwćm, to tylko dokazać tego było można przez 
ściągnięcie jak największych mas wojska nad dolną 
Loarą i zuchwałe uderzenie z takowymi. Należałoby 
było starać się, aby wielką przewagę liczebną mas za­
stąpić niedostatek wyćwiczenia. Gdyby tedy Francuzi 
szybko i silnie uderzyli byli na trzynasty korpus pod 
w. księciem Meklemburgskim, który to korgns w końcu 
grudnia skutkiem niezliczonych trudów był niezmiernie 
osłabiony, to możeby jednak byli mogli zmusić go do 
odwrotu a nawet rozbić, potćm zaś przez le Mans 
i Chartres posunąć się ku Paryżowi. Zamiast tego ar­
mią jenerała Chanzy’ego prawie o połowę zmniejszono 
i jakkolwiek jenerał ten w szybkich i zręcznych mane­
wrach czynił, co tylko się dale, to przecież słabćm i źle 
zaopatrzonćm swćm wojskiem, które przytćm w wielu 
razach całkićm zawodziło, nie mógł nigdy sprostać po­
łączonym armiom księcia Fryderyka Karola i w. księ 
cia Meklemburgskiego, którzy operowali z sobą bardzo 
dobrze według planu, jaki im przepisał ściśle i którego 
wykonania doglądał jenerał Moltke. Działania jenerała 
Chanzy’ego w ostatnich tygodniach kampanii zaiste nie 
zasłużyło na zarzuty; przeciwnie dokazał on, czego tylko 
można było od niego wymagać i często wielce wojskom 
niemieckim utrudniał zwycięstwo. Że zaś niekiedy chlu­
bił się powodzeniem, którego nie miał, jest przyzwy­
czajeniem francuskićm, którego i on także nie mógł się 
pozbyć. Pomimo, że skład armii jego był w ogóle nie­
zmiernie liczny i pomimo, że armia ta mieściła w so­
bie tyle beznżytecznćj hołoty, pojedyńcse oddziały biły 
się przecież z największćm, jakiś być może, bohater­
stwem i poświęceniem.

(Dokończenie nastąpi).

Telegramy.
Kragajewacz, 25 września. Deputacya skupczyny 

wręczyła rejencyi adres wyrażający wdzięczność i dzię­
kujący za dotychczasowe działania. Adres uprasza da- 
lćj, ażeby rejeneya załatwiła stanowczo rprawę obrony 
krajowćj.

Drezno, 26 września. Według Dresdner Jour­
nal zwolniony został hr. Falkenstein s obowiązków 
ministra oświecenia otrzymując zarazem pismo dzięk­
czynne, w którćm wyłuszczono zasługi jego długoletnie. 
Równocześnie zamianowano profesora Gerbera ministrem 
stanu i ministrem wyznań.

Baden-Eaden, 25 września.1 Cesarz obecny był 
wczoraj na mszy świętój a wieczorem udał się na her­
batę do księżnćj Hamilton. Dzisiaj rano wyjechał ce­
sarz powozem do stacyi Oos i odbył inspekcyą pierw­
szego batalionu drugiego wschodnio-pruskiego pułku 
grenadyerów No. 2, który w powrocie ze Soisson3 udał 
się do Barteustein, gdzie stać b;dzie załogą. O 5 gc- 
dzinie powrócił cesarz do Baden-Baden, wielki książę 
badeóski wm z familią powróci w środę wieczorem.

Oslat&ie telegramy.
Wersal, 26 września. Wedle Ageuce Ha- 

vas ukończoną teraz została ewakuacja czterech 
departamentów ze strony wojsk niemieckich.

Waszyngton, 26 września. Członkowie ko- 
misyi, która ma wykonhć traktat waszyngtoński, 
odbyli dzisiaj poufne posiedzenie. Niebawom roz- 
poczną się rokowania urzędowe.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Vo-z.tiaö, 27 września. Nowo Towarzystwo dra- 

matyosne polskie roapo saie w przyszłą sobotę, dnia ¿0 
września, »zeres¡ roprezeutacyi na sezon zimowy uroczystćm przed­
stawieniem. Prócz wygłoszenia zastósowanego do okoliczności 
prologu, odegraną będzie komedya A. Fredry (ojca): „Śluby pa­
nieńskie.“ Nie wątpimy, że publiczność licznym udziale n 
w przedstawieniu sobotuiém zechce nowemu towarzystwu dać 
zachętę.

— * Wiadomość podana w wczorajszym numerze naszego 
pisma, jakoby grunt Telina* na św. Marcinie przeszedł na wła­
sność kupca panz Alpoit, po zasiągnięciu bliższego objaśnienia 
ze źródła wiarogodnego okazała s ę bezp> dstawna.

— • Donoszą nam z Chełmna, że w przyjęciu powra. 
cającego z Francyi dnia 25 mb. 4 pułku piechot*, braio udział 
także i tamtejsze gimnazjum, które poprzedzone bębnami oraz 
chorążemi i podchorąźomi przepasanemi czerwono-czarue-lda'emi 
szarfami i uiosąc.mi niemieckie chorągwie, wyruszyło uapizeciw 
rzeczonego pułku. Uczniami gimna yum chełmińskiego są w wiel­
kiej części Polacy, o których pewni jesteśmy, iż z własnego na­
tchnienia do demonstracji się nie przyłą żyli. Od kogo jtunakże 
wyszedł nakaz, czy od władzy wyższej, czy tćż, co prawdopodo­
bniejsze, od samé; tylko dyrekcji gimna-yum, korespondent nasz 
objaśuić nam nie mógł. De faktu samego zresztą nie potrzebu­
jemy zapewne dedtwać komentarza.

— ♦ Posiedzenie Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wy­
dział przyrodniczy. Dnia 25 b. ni. odbyło się po długiej nie- 
przewidziauenii okolicznościami spowodowanćj przerwie, posie­
dzenie wydziału nauk przyrodniczych Towarzy twa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego, na które się zebrało dość liczne grono człon­
ków oprócz kilku kandydatów zarówno z naukowości jak gorli­
wości swej znanych, co dodało wydziałowi nie mało otuchy i jest 
rękojmią tém silniejszego i trwalsz.go rozwoju na przyszłość.

Po ustanowieniu terminów przyszłych posiedzeń na każdy 
drugi czwartek po 1 i 15 każdego miesiąca ‘ze względu na to 
że w każdy pierwjzy czwartek sekcja lekarska tegoż wydziału 
miewa awe posiedzenia, tudzież i po załatwieniu kilku innych 
spraw wewnętrznych, postanowiono na wniosek p. A. Krzyża­
nowskiego, aby w celu nabycia jak najobfitszego mateiyaiu 
do rozpraw i dyskusji przyszłych przydatnego, porozumieć s>ę 
z nieobecnym na posiedzeniu lubo zaproszonym p. dr. Szafar- 
kiewiczem, jako sekretarzem niemieckiego stowarzyszenia 
„Naturwissenschaftlicher Verein,“ gdyż Towarzystwo to zasilane 
obok znacznej liczby członków subwencją rządową, posiada 
w miarę tego zntczną bibliotekę i utrzymywać jest w stanie 
najlepsza i najdroższe czasopisma. Porozumienia się w tym 
względzie z panem dr. Szafarkiowiezem podjął się prezes wy­
działu p. dr. Matecki, oświadczając zarazem, że dawniéj przez 
wydział w tym celu otrzymane czasopisma niemieckie „Globus 
illustrirte Zeitschrift für Lien der Dnd Voelkerkunde“ i, Der Natur! 
forscher“ nie zawierają doić ciekawych i stósowhych przed­
miotów.

Przy sposobności téj przedstawił p. Feldmanowski, jene- 
ralny sekretarz i konserwator Towarzystwa, jako stósowne do 
przejrzenia dzieło: „Sprawozdania Towarzystwa fizjograficznego 
w Krakowie,“ którego już pięć tomów wyszło i na jego ręce 
Towarzjstwu natzemu przesłane zostało; w skutek czego wziął 
pan Jakób Stanowski sprawozdania te do siebie i podjął się 
wykładu o treści ich, choćby tylko częściowćj, na następnćm po­
siedzeniu, co tćż zgromadzeni z wdzięcznością przyjęli.

Wreszcie odczyta! sekretarz stósownie do porządku dzien­
nego rozprawę „O f rmentacyi podług dr. Wiliamsona w Londy­
nie.“ Rozprawa ta wywołała dość żywą dyskusyą, w ktéréj 
brali udział mianowicie pp. dr. Mat.ecki, dr. Kaczorowski 
i prof. Dęby, ostatni objaśniając zapatrywania swe w przydłuż- 
szém i pouczającćm przemówienia; przyczém się ostatecznie na 
to zgedzono, że prof. Wiliamson poruszył wprawdzie wszelkie 
kwestye i wątpliwości, przyczyn fermootacyl czyli kiśoienia do­
tyczące, że wszakże nie przyczynił się skutecznie do większego 
rozjaśnienia takowych. Poezóm solwcwał przewodniczący posie­
dzenie. A. Lnbomęski,

- „ , . „ . , sekretarz Wydziału.
— * Z prowincji. Dnia 5 października przypada 25 le­

tni Jnbllenss Towarzystwa pogrzebowego nauczycieli W. lisię- 
stwa Pozuańskiego. Zartąd uczyni! stósowne kroki, aby dzień 
ten obchodzić z odpowiednią uroczystością, która może wypaść 
tém świetaićj, że w ten sam dzień odbędzie się walne zebranie 
członków. Na zebraniu tém roztrząsają się sprawy towarzystwa 
tego dotyczące. O ile wiemy ma przyjść pod obrady wybór reu- 
danta w miejsce p. Knappe, którego 6 letni peryod urzędowa­
nia właśnie się kończy. Jsśli gdzie, to u nauczycieli pow:nna 
kwestya podobna żywy budzić współudział, dlatego spodziewamy 
się, że nauczycielo z prowincji licznie się zgromadzą w dniu tym 
w Poznaniu a zgoda uwieńczy niechybnie dzieło to z pożytkiem 
dla sprawy. Kto z nauczycieli sam się stawić nie może, powi­
nien wybrać sobie zastępcę z grona nauczycieli, a gdyby nie 
miał w okolicy swojéj godnego siebie zastępcy, niechaj prsyśle 
pełnomocnictwo dla jednego z nauczycieli poznańskich nakręcę 
zarządu. Ważne to będzie w skutkach 3Wych posiedzenie każdy 
się nim zsjąiTpowinien; dla tego prosimy każdego w interese 
sprawy publicznéj, aby na posiedzenie to zwrócił uwagę nau­
czycieli. v

— * Po nlley DomlnlkańsklćJ biegst przedwczoraj czło
wiek pijany z Jerzyc z nożem w ręku, którym kilka osób zra­
nił. Poźoićj znaleziono go w jakiejś sieni, leżącego bez przy­
tomności na ziemi i zranionego. r 3

— * Na Chwaliszewie przytrzymano przedwczoraj wieczo­
rem dwóch męicsyan, dźwigających wielkie pudlo. Ludzi» ci 
utrzymywali, te takowe znaleźli na drodze prowadzacéi da 
dworca. Pudło mieściło w sobie zapałki. ’ J

— • Żolnlera z kompanii karflej, który uciekł był
swego czasu z więzienia przebrany za podoficera, został wczorai 
przy aresztowany». J

— * Jak wiadomo, agitowali majstrowie cechowi oraz sto­
warzyszenia miejscowe jnż od dość dawnego czasu przeciw vsv 
kony wanta ebstalunków prywatnych w więslenlach 
Ooecaie obiega w téj mierze pogtoska, że minister spraw we 
wnętrznycb nzkazał okólnikiem dyrektorom więzień itd aby na 
przyszłość więźniów zatrudniali tylko pracą dla przedsiębiorców 
którzy podejmują się dostarczania więźniem pracy na czas nie’- 
oznaczony za stałą opłatą itd. Na przyszłość więc nie bedzie 
już dozwoloném, aby zarządy więzień przyjmowały poiedvrczfl 
obstalunki od ludzi prywatnych. J

— ♦ Kalendajri. Jutro, w czwartek duia 28 września 
■ Wacława króla i męcz; w kalendarzu słowiańskim W » ’ 

cława św. Wschód stońca o grdzinie 5 minut 56 
o godzinie 5 minut 45. ’ cioa

j Długość dnia 11 godzin 57 minut.
Dnia 28 września 1121 ostateczne pobicie i odoarcie T„r ków z pod Chocima. - 1651 traktat z Kozakami 1 

Cerkwi. Bia*éj

m. «rem, 25 września. (Ustny egzamin ahitu- 
ryentów. — Egzamin publiczny w gimnazjum — Kon 
cert instrumentalny. — Sprzedaż publiczna) Ustnv 
popis abituryentów tutejszego gimnazyum odbędzie sie we
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Jak to czasu swego donosiliśmy, zgłosiło się 

do egzaminu abituryenckiego 18 uczniów klasy I wyższej. Pi­
śmienny popis odbył się w połowie zeszłego miesiąca. Słyszymy, 
że skutkiem niezadowalniających prac piśmiennych ośmiu abitu- 
ryentów było zmuszonych odstąpić od składania popisu ustnego. 
Tym sposobem z 18 aspirantów składać ma jutro 10 egzamin ustny. 
Pomiędzy tymi, którzy dla niedostatecznych prac piśmiennych oo 
skłaiićnia popisu ustnego nie zostali dopuszczeni, jest czterech 
takich, którzy zac:ągoięci z powodu wojny do wojska, przez całe 
półrocze zimowe czas przepędzili w szeregach wojskowych i tym 
sno3obem doznali znacznój przerwy w naukach. W piątek dnia 
29 września odbędzie się publiczny egzamin wszystkich klas t - 
tejszego gimnazjum a w sobotę dnia 30 bm. uroczystość zakoó 
czenia roku szkólnego. Rzeczą jest pożądaną, ażeby obywatele 
naszego powiatu, o ile im czas dozwoli, obecnością swoją za 
szczycili popis publiczny uczniów gimnazjalnych. Nie mniój 
i mieszkańcy easzego miasta winni licznie przybyć na uroczy­
stość zakończenia roku szkólnego. W niedzielę 17 bm. dał pan 
Stysiński, były artysta opery warszawskiej, na sali w oberży 
Kadzidłowskiego koncert wokalno instrumentalny. W koncercie 
tym wzięło udział czynny kilkujtutejszych amatorów i dyletantów. 
Dosyć liczna publiczność obu narodowości odwiedziła to przed­
stawienie koncertowe. — W poniedziałek dnia 11 bm. kupił p. 
Cezary Budzisze w ski z Małachowa na sądowej sprzedaży 
publicznej wieś Ostrowieczko, należącą dotąd do pana barona 
Richthofena, za 58.0C0 t< larów. Wieś ta obejmuje mniej więcej 
1200 motgów areału.

rek dnia 26 bm.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Bydło. Berlin, 25 września. Bydła na taeż spę­

dzono na targ dzisiejszy:
1839 sztuk bydła rogatego. Ponieważ dowóz o wie.e 

przewyższał potrzebę, a na e-kspoit nic nie kupowano, przeto 
rozwijał się handel z wolna tylko po niskich cenach a na targu 
reszty pozostały; za 100 funt, wagi mięsa najprzedniejszego to­
waru płacono 16—17 talarów, średniego 13—14 talarów a pośle­
dniego 11—12 talarów.

4611 sztuk nierogacizny, za które przy żywym obrocie 
i zakupie wielkich partyi na zewnątrz dobre płacono ceny; za 
100 funtów wagi mięsa najprzedniejszego towaru płacono 18 tal. 
i wyżej.

8824 sztuk owiec. Ciężki, tłusty towar sprzedano szybko 
po dobrych cenach, iłe że na zewnątrz robiono takupy a i z 
lżejszego towaru żadne na targu nie pozostały reszty, tak że do­
stawcy zupełnie byli zadowi Inieni; za 40—50 funtów wagi mięsa 
dobrego towaru płacono 7%—8 talarów;

731 sztuk cieląt, za które przy małym tym dowozie 
i znacznej potrzebie odpowiednie płacono cery.

Berlin, 26 września.— * Siąka.
100 kilo netto, nr. 0 10’/,—10 tal. nr. Oi 110-9',, 
nr. 0 8—7% tal. nr. Oi 1 7%—'/« tal.

Poznań, 27 września. Mąka pszenna nr. 0 1 
7, tal.., mąka lżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za 
akcyzy.

Mąka pszenna per 
tal. rżana

1 47, - 
cent bez

PRZYBYLI DO POZNANIA
daia 27 września.

BAZAR. Frcf. Sniegocki i Eęby z Żabikowa, hr. Bniński zPo- 
pówka, Iwna

Me-
Moszcseński z Ste'm; uchowa, Wolszleger z 

pod Szubinem, Przy łuski z Starko« ca, dr. Momierowski z 
t,u, dr. Au z Żabikowa.

HOTEL Pz RYSKI. Winżewski i Rakowski z Wrześni, Skó- 
rzewski z Wysoki, Chrzanowski z Obietanowa.

HO i ! L POD CZARNYM CRLEM. Zielczyński z brody, Benda 
z Kostrzyna, pani Buchowska z córką z Pomarzanek, pani 
Nitmczewska i Sokolnicki z Targoyi ejgórki, proboszcz Janicki

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kiciń.ki z Białopole.
@SS

Subhastacya ni- ruchomości w Pozt anin 
na przedmieściu „Grobla“ ped No. 39 po­
łożonej zniesiona została.

Poznań, dnia 23 września r87t.
fiLrói. sąd powiatowy.

Sędzia subhustacyjny
Ryli. ________

(5221]

Celem zawiązania Spółki Po 
życzkowej dla Towarzystwa Prze­
mysłowego i Kółka Włościańskie­
go Sremskiego odbędzie się

Walne Zebraule
w niedzielę, dnia 1 października 
r. b. o godzinie 4 po południ« 
na sali p. Kadzidłowskiego 
w Śremie, na które członków obu 
Towarzystw tudzież obywateli po­
wiatu zaprasza (5224)

Waligórski z Górzewa, Zół- 
’ ki, Radoński z Krżeśfo.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI, 
towski z Bytkowa. Urbanowski z Sobótki

HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z Niechanowa, hr. Węsier- 
sko-Kwilecki z Wróblewa. Chrzanowski z Chrzanowa, Ciemiń- 
ski z Beri na. Chrzanowski z Torunia.

HOTEL B1RL1Ń8KI. Brostowski z żoną z Strzelna.

Prateffląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu
Przybywające poczty. j Odchodzące poczty.

Trzemeszna..........
Wrześni...............
Wagrówca............
Krotoszyna...........
Obornik.................
Ostrowa.................
Cylicbowy............
Gniezna.................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna...................
Kurnika...................
Wągrówca...............
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W....

godi. pora
ani*. Do ^*'1 ï°nu

!55: _

5 -
3Q| - 
50, - 
10 —
55 po 
lOl poł.
56 wie- 
55¡czor

5 —
15' — 
15 -

Skwierzyny..........
Pleszewa...............
Wągrówca............
Gniezna.................
Kurnika................
Strzałkowa...........
Gniezna.....................
Obornik..................
Krotoszyna............
Cylichowy..............
Ostrowa................
Wągrówca............
Trzemeszna..........
Wrześni.................

i 45'rano

SOi -

soi - 
15 po 
15 poł,

wie­
czór

Wiadomości giełdowa
Cllełtla poznańska, 27 września. 

Giełda walorów bez obrotu.
żyto wypowiedz.— węcpli;na wrzesień 47%, wrzesień 

p ździernik 47'/,, a jesień 47’,, październik - listopad 47%, 
listopad-g udzień 48’|< grudzień styczeń 1872 r. 48’/, talara. _

O 0W'.»»-(s • • cztą , wypow. — kwart, na wrzesień 17’/,,, 
październik. 16’/,, listopad 16'/„ grudzień 16’/,, styczeń 1872 
rok. 16% tal., luty 1872 roku—tal, w miejscu bez beciki -, kwie- 
cień-maj w związku 16% tal.

Plan
przybywających do 

W kierunku z Stargardu
Friybywa.

do
pociągów.

Wrocławia.
Odchodzi.

Pociąg oaob. 1-4 kl rano o god. 4 m. M.
Pociąg miotu. 2-4 kL - - 7 m. 31.
Pociąg 080D. 1-3 kl. po poł. - Sm. 64.
Pooiąg miga*. 2-4 kl. wieci. - 8m. 42.

W kierunku z Wrocławia 
Praybywa.

Pociąg oflob 1-4 kl. rano o god. 6 m. 4. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - Sm. 14.
Pociąg oeob. 1-3 kl. po pob - 4 m. 3
Pociąg mięs«, 2-4 kl. po poł. - Im. 4

do Stttrąnrdu.
Odchodzi.

Pbciąg miöBM. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 13
“ 1 jb,■ ' ‘”Pociąg 0800. 1-3 kl.
Pociąg mięt«. 2-4 kl. po poł. - 
Pociąg osob. 1-4 kl. wioex. -

lim. 4.
Î m. 30.

10 m. 47.

tàrgowe
eście P znaniu, 

linia 27 września.
w miei

Pszenicy pięanei, azetel po 84 fan
* średniój
. pośled.

ŻytA ciężkiego 
« średniego 
• pośledn.

J zmienia wielk.
drobn.

Owsa starego 
- nowego

Grochu na paszę 
Repiu zimowego 
Rzepiku z m iwego 
Rzepin ktowego 
Rzipiku latowego 
Tatarki.
Perek

80

50

90

74

Wyki
Lubin żółty 

niebiefki

70
100
90
90
90

Pociąg mięsi- 2-4 kl. rano O god. 6in 2 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 1
Pociąg mięes 2-4 kl. - - 7 ni 4
Pociąg osob. 1-4 kl. wiec«. - 11 m.3

Koniczyny czerw, cent po 100 lun' 
Konicívnv Mate

Salon do fryzewan a dam. Fabryka etu­
cznych wyr, bów s w osów, lok itp. Gabi­
net do strzyżenia włosów dla panów 
miowana fabiyka peruk. Przesyłka

prób włoiów. H gewaid liwcrant nad­
worny Jego CtS. kroi. Wysik. księcia nact. 
troi-u. Btrlin, Mobreustr: 31. Bydgoszcz, 
Fryderykowska ul. 29.

pre­
miar.

1 Pieniądze!
da jeNajwyższe pożyczki na fanty 

każdego rodzaju lombard JtôzæB» 
s/Jesii, ulica Pod­

górna 14. ______(5227)

160 ¡oterya Frank- 
furtska

JSteLIaakesae BłftttzyH* wyszł«:
W YKŁih».

rac!a«ita&‘ais« dzieBięiaaycli 
w ¡zasiósowaHiMlM

miar i ^&g,
£przcz A. JMaulrzysis&Ae««,

41 str. -4 sgr z fr. przesy łką 4', sgr. 
Autor wyłożył w książeczce_ tej uow«'

taażBB-y i wajrl a zarazem i sposób r 
chowania takcwemi dla użytku szkół i osól 
prywatnych. Nadto wydaliśmy dla użytl- 
szkół i młodzieży kupietkiój a rzemicśln 
ezój: L5O7S
SjuJaz/Sw «1» tychże raehunkop .

Cetta S sgr., z przesyłką 2'/, sgr.

WI. Łgitgefeer I Spółka.
Ftsz-Mafi, Hotel R«« i¥«r<8.

Księgarnia i skład inuzykaliów
Schbsingyra

znajduje się .ztS I gir źil2.Sert%ILa 
przy ulicy ilhelinw™ akie.) 9 

kamienicy pana Appel. [5126.]

Ce u ft.

Najwyż. Średni#
tal »»rr in

27

20 18

Najniższa
tal. Bgr. 1« n

25

17

144 pruska loterja
Oryginalne ćwiaitkowe 16 tal., ’/, 8 

tal., %, 4 tal., %, 2 tal, 7t, 1 tal, sprze 
dąje i r. zsyła za przesłaniem uależytości lub 
zaliczką pocztową (5180)
J. Jiiliusharger, Wrocław,

kan or bitervinv, Rossn arkt 9 I piętro.

losy

Skład mój

(ćiełda herllóska, 26 września.
Usposobienie giełdy było stałe.
Walory praskie : Dóbr, pożyczk. pstwa. (4'.',%) 99’/« pic. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102'/, płac. Obi. pstwa (3%) 84% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°/0) 118% płac.

List, sait: Zachod.-prusk. (3%) 79% płacono, dto (4%) 
88 płac., dto (4%%) 95 plac. Pozu. nowe (4°/0) 90‘ « płac. 
List. rent. Pozn, (4%) 93 płac. Prusk. (4%) 93% płac.

Walory sagrantos.; Austr. rent. srbr. (4%) 57’/, płac. 
Rent, papier. (47,%) 48% phc Loży « r. 1854 (4%; 79 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 104% płac. Losy z r. 1860 (5%) 8t/« 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 76'/, płac. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5%) 129’/, płacono. Rosyjska-polska 
obi¡g. skarb. (4%) 71’, płacono. Polskie certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93% płacouo. dto cząstki po 500 zip. (4°',) 
101% płacono. Polak, listy zast. 3 ea. w rs. (4%) 71% 
płac. Listy lik#. 597, płac. Włoska poż. (5%) 58 płacono. 
Rnmuńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kol. (7 7,%) 
41-% płac. Turecka poż, cz. 43%-% płac. Ameryk, pożycz. 
(6%) 95%—% ptc. Akcje kolei ielas. Kol. mind 1627, płac. 
Galie, Karóla-Ludwika 07'/, -8 płscono. Austriacko-8ran eus. 
216’/,—127,—12 płac. Warszaw.-wiedeń. 787, płac. Banki itd. 
Austryac. kredyt. mob. 161%-2'/, płacono. Pozuańsk. prowinc. 
113 plac. Szląsk. stow. bank. (4°|„) 1427« płacono. Co tył. hip.
Hdbnera (4' ,®ł„) 99% płac. Hausera (47,%) 957, płac, i enkcl 
(47,%) — żąd. Meiuing. (4* ,°|0) 961', żąd.

Kurs gotówki I pap. pleń. Frdr. pruskie US’/, płac. ldr. 
1107, plac , suwereny 6. 19’/, płac., nap. 5. 8"/, płac., pólimper.
— płac., doli. 1. 11 płac. Złota w sztabach funt celny 457 
płac. Srebra funt celny 29. 13 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
ph.cono. Austr. bankn. 83%, płac. Rosyjsk. baikn. 80'/, płac.
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w m ejscu 63—83 tal. wedle ja- 
kości żąd., piękna żółta 79—81’/«, nadps. żółta 69 tal. z kolei 
płac, na sierpii-ń wrzesień 81—82'/,, wrzesień-październik 80% 
-81, pi źilz -listopad 79—7«, listopad-grudz. 78%-7 , kwiecień- 
maj 787,-79 tal. płac. Żyto: per 1000 kilo w miejscu 51 56 
til. wenie jakości żąd., stare 52 /, — ’/« z kolo', nowe 53'/,-55'|, 
t; 1. z kolei i statku płac,, na sierp eń-wrzesień i wrzesień-paźdz. 
527,-53, październik-listopad 527,-53, 1 stopad-grudzień 53- 
'/„ ta wiosnę 53—’',—7, tal. płacono. Jęczmień: par 1090 
kilo mały i wielki 42-60 tal. wedle jakoś i żądano. Owi ca­
per 1000 kilo w miejscu 34-48 tal. wedle jakości żąd, poHki 
40—'/,- , szląski 43'/,-45, piękny czeski 45—'/,, pomorski 44'/» 
-45'/, tal. płac, na eierpień-wrzesień i wrzesień-październik 
42'|„ pażdziernik-listopad 427, taL pł c. Groch: per 1000 kilo 
do gotowania 53—61 tal., na paszę 46—62 tal. Rzep: per 
1000 kilo w miejscu 108—118 tal. Rzepik: 106—115 tal. 
Olój rzepiowy: per BO kilo w miejscu 28 tal. żąd.; na s-er- 
pień-wrzesień i w zes'eń-paźdsiernik 28'/,,—27%—”/, płao., 
pażdziernik-listopad 277, ul. żądano. Olój lniany: per 
100 kilo w miejscu 25 tal. Olój skalny: per 100 kilo w 
miejscu 1?7, tal., na sierpień-wrzesień i wrzes eń paźdidernik 
13'/,— % tal. płac. Okowita: per 100litrów po 109%=100C00/o 
w miejscu bez beczki 20 tal. do 19 tal. 20 Sgr. płac., na sicr- 
pień-wrzesień 19 tal. 25 do 15 sgr., wrzesień-październik 18 tal. 
25—18 - 23 egr, pażdziernik-listopad 18 tal. 9—12 8—lO rgr.,
listopad-grudzień 
20-24 25 sgr

18 tal. 5-8 
płacono.

3_6 sgr., kwiecień-maj 18 tal.

35ŒS
Pies (Nowofut dlam'zki) pięl<nv egzem­

plarz jest do sprzedania. Narożni« św. Mar. 
cina i Bycerskiój uli y No. 67. [5199]

Silnegis
poszukuje od

intiidadenlee, uraw.iony do służ!y 
(duorocznéj, który chce zostać iupteS,«» 
rzem, znajdzie miej-tce u

aptekarza Vclgt
5023] w Gostyniu.

fortepianów i pianin
£'zaasortowałem znowu j ,k uajfogac'éi z najlepszych f.bryk Niemtec (liwerant nadworny 
- ¡C. ESfcciiJstelsa w Berlinie i J. «. Imiler w Lipsku; i polecam takowy szano- 

wuéj publiczności do łaskawego uwzględnienia .
Używane ins rumenta .rzyjmują się w miejsce zapłaty a na spłaty ratami ze­

zwala wy|t<#rny foB-tegyUca UrótM jest tanio na składzie.

i |5i29, S. J. Mendelsohn,
Ciągnienie VI klaiy. Początek II |iS4Ź’ 

tlzleraalżao, konitc 1 ll*tooi»d«» alt.
Główne wvirr»ns : fl. £00,000,100,000 

50,000, 20,000 itd.
Kilka losów do tej klasy można jeszcze 

Joitać u [52 ¿8J

S. Litt haue
Poznań, trzv tdac- Wdłelmowskim

Aukcja mebli.

Ha rozpoczynający się sezon po­
lecam mój obficie zaasorłowa- 
ny slilad laerfiaty w rozmai-

i

W gjSąteSi, dnie 89 wrzeń u I/» ran" 
cd 9 godziny sprzedawać łędę j ublirzntc
j.rsy Try ery owsUlęj «1» 2-ł 

rozmaite mebie, jako to: 
kniiai»y, fotele, stoły, 
krzesl«, ssały, repezy- 
torya <So książek, sprzę­
ty domowe itp. (5235)
Hychlewahl, król. kom. aukcyjny.

Aiibcya
dvog’eryi i t. d.

Z polecenia t»ról. sądu powiatowego sprze- 
iawać będę pu 
30 ' '

tcznte
t»rzeńnl» rano

w ««stłoię sla.ti. 
od 9 m.dxtny

Djreńcya w pete ple;zewskira ku wspie­
raniu urzędników gosp<dar- zvch W. E . 
Poznańskie.o uprasza pisarza p. NKnrelf.- 
ISuruwsUłego o niezwłoczne duniesi - 
nie o miijscu teraźniejszego pobytu M n u 
St. SesMîMieekieiisM w Harm»«!«-.

(5236)

przy ulb y Nio. 88 wszystki
do pozostaieści po 47» 4»rodami «»a nale- zageaMy towarów jako lóż « koń­
cu całe iirzĄiSzezaia liraioiae. (5234; 

Hycliietes/ii, król, komis, aukcyjny.

Hwu gioSi.sje na I piętrze w skrzyilli 
boezuém natychmiast do wynajęcia na V • 
Gariiarneh 17. (5x26/

Od 1 października przenoszę 
handel mój do kamienicy W u n - 
seka przy ulicy WilLeimowski j 
24, pierwsze piętro. (5018)

Joanea Slomowska.
Ustrzegą się przed nabyciem skra­

dzionych ku; onów, płatnych w gri - 
dniu 871 r. od akiyi Spółki Bniń- 
tki, Chłapowski, I later i Spka, mia­
nowicie od Ko. 573 do 587 (sztuk 
15) gdyż takowe już zostały zakwe 
styonowane. (5201 >

Aukeya 
boni, wozów i t. d.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprz - 
lawać będę publicznie w piątek, siliła 
89 wrześni» w południe o 12 godzinie 
przy Ozi»łowy in pl»zu doróżkę z po­
kryciem skórzanem, następnie cztery mocne 
młode konie robocze, wozy robocze, plau- 
«agi, eleganckie siodło, uprzęże itd.gSythłewkról. kom. aukc.

[5'98.]

CMwpIetfjjpoczeiwjch rodziców u ający 
chęć wyuczyć się gilekarstua, moj-t 
natychmiast znaltzć miejsce u (5223)

lig. Urożdżewsfclego,
Wielk.e Garbary No. ¿8.

Giełda wł-aelawaka 26 wrześaia
Żyto per 2000 fnt wyżej; na wrzesień, 49’’,. wrzr. 

sień-paździerńik 49%, październik list ą>ad 49',—’/,--%, listo, 
pad-grndzieó 49’/« - 50, kwiecień-maj 507,-51 tal. płacono 
Pszenica: na wrzesień 72 tal. żądano Jęczm ień ni wrzei 
seń 427, talara żądano. Owies na wrzesień i wrzesień-j, 
dziornik , 8 tal. żądano, listopad grudzień —, kw pci- ń-m .j 4< 
tal. płacono. Rzep «a wrzesień 113 talarów płacono. o|<,j 
rzepiowy stale; w miejscu 13’/, tal żądano, ia wrzrsiej 
13”,, wrzesień-październik 13“/,«—'/, płacono, październik. 
pad 13% tal. żądano, li-topad grudz — tal, Okowua: 
żej; per 100 litrów po 100°', w miejscu 29% tal. żądano 19 , 
płacono, na wrzesień 19%, wrzis'eń-październik 1S’„ płacono’ 
psźdz.-listopad 18 tal. żądano, listopadgrudzień 17%, kwieć..’ 
maj 18'/, tal. płacono.

W srebra, za 
szefel pruski

Na targu

d u. (Pszenic# białą
żółta

3=
„ Jęc;mień 

«'§ .Owies
S (Groch

I
§

¿ « § 
S'343 S s d
O ► O O.

f.tfi
jj.üíftl' 
j,aro r

-bûd

S,.3W|

.-edi

piękn. śr. pośled
92—94)90)79—86 
90—92 89 79 —86 
è5—f 6 63 58—6C 
50-51 46*43—44 
28- 9 27 -26 
57-73164(57 - 61

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Siemię lniane

W tal. sjr. i fen. p t 
200 funt celnych = p(( 

kilogramów
piękna średnia pośl. j

t»l S?
6i?5i 
6 25 _ 
4 23 — 
3 29 -
3 14 — 
4il5| «

za 100 kilogr. neto. 
Towar piękny średni pośled.

«li fn. »1 eg.tn
7|14 — 7 4 -
7 9 7 2—
5 7 —» 5
4 18 4 2 -
3 26 — 3 '■8
f 12 - f 22¡

Ul «R.l fn.
10 /o!

2| 6 
15 - 
20Í-

U1 «s.ifn.

8
518

Podpisana Ekspedycya przyjmuje przedpłatę na

Portret
litografowany natura’néj wielkości popiersiowéj

V 
F
V

cask i 
naj u 
tego 
obeci

‘jcei
bb

Młkoląja Kopernika
podług

K. GIiirłnn«lnjo
rysowany przez

T. Maleszews kiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

Dyskrecja w obec publiczności.
Ceębto ebee się ogłosić jakąkolwiekbąifź ofertę, podanie lub inny 

wyraz woli, obawia się przeeież, z powodów łatwo odgadnąć się 
dających naruszenia dyskrecyi. Firma reiomowana „łSiedole 
Musse“ w Wrucławm, zyskała sobie opinią zaszczytną, ża 
wszystkie tego rodzaju i rzesylane jój bezimienne obwieszczeni/ 
umieszcza przy najsurowszem zatajeniu nazwiska mo’oda»ce 
w każdej dowolnój gazecie i żo listy w skutek tego nadchodząc, 
bez otworzenia i obliczenia prowizyi (rzesyła bezzwłocznie bez 
imiennemu inseremowi.

Jakiżm zaufaniem powyższa firma cieszy się już u puliH. 
czności, d kumentują dostatecznie łamy ioseratowe dzienników, 
które codzienuie obejmują wielką ilość an nsów, w których po­
wyższą firma bywa upoważnioną do przyjmowana ofert 

«58* i—iw—i iiliw ■■«ii i «■ mii wiiif iwii siirmiiitr.-:ir i

cBilogtea
1 października

Æt •

ncstiifti
(52 7)

jApolant.
<loRestauraeva

praesło 40 lat ist­
niejąca, jest zaraz 
de wynajęcia Je- 
anlcMa ni. No. 11 u

Esmana.

Najlep. Petroleum
wartę po 5 sgr poleca

Juliusz Welffsohn,

resat
)bwi
Bouc
uwie
nieni
Coko
wzgl
kona
bona
sweg
dział
niki
tom
kieuc

rad 
i pri

eięzl
bądi
we i
jak
part
jest
kiću
Ictór
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Ogrodnik,
kawaler, di.k adnic obeznany z racy.inPriint 
hodowaniem warzywa, nasi u oraz szkółek 
owocowych i szkółek dr .ew dzikich, może 
znaleźć stałe i korzystne pomieszczenie» i 
dobrach Powiercie przy stacyi pocztowej
Koło w Królestwie Polsk óm, guhe.nii tai- 7,wa 
s ,iej. Bliższe szczegóły u -zleli na żądanie 
f ankowane admini-ttsęya tychże dóbr.

[5209.J * obr:
Nas 
zi ni

filut-łiarz, kawaler, poszukuje miejsca 
od św. Michała roku bieżącego. Bliższa 
wiadomość:'W. S. No. 59 poste restante kon 
w F znaniu. [5210.]

Pożyczki hipoteczne
T:a dobra rycerskie aż do 2|3 ta­
ksy Ziemstwa i jeszcze wyżśj,
niewypoM ietliEiaBtie 'A a- 
inot tyzacyą po ©7o pi’«' 
wizy a włączia. z rata­
mi amortyzacyjBieml za­
łatwia przy Małych wydatkach 
jak rajprędzój (5200)

Sduderop
Wronkach.w

w
kiéi
wró
swy
sobi
JZOl
’ad

tych mięszsnmach, jako też prawdziwe 
ang. feisaliopeifii d© toerfiaty 
Huntley & Palmers, jako to: Wapo- 
léon, Albert, Vanille. Gin­
ger Wnts, rankle, Hixed, 
Płc-«iic9 Frniis I>rops9 Su­
gar "Wafer itd itd. •(5231)

Jakól Appel.

Skład prawdziwych
anf, franc., belg., hol, szwajcarskich, ros. Itd. itd.

likworów.
Likier Chartreuse verte, jaune & blanche, 
Likwory holenderskie Wynanda Focking,
Benedyktynka 
Elixir de Spa,

(52201

w ’I.
Aliasch,

butelkach, 
Maraschino di Zara itd. itd.

Sprzedaż en gros & en détail.

Jakób Appel,
Wilhelmowska ul. 9.

Szewska ul. X«. 13,14,15 i 16
(dotychczasowy Zakład Urszulanek)

Liczne mieszkania różnej wielkości„<lo wynajęcia.
J5$zafavlii©w ioasa — Wrocławska ul. J.domość u prof.

Bliższa wia- 
(5109),

Nabżadsa I «cioakanr Ladwik» Meribash»

!astr%yfciwank Oalaue
le zy bez bólu w trzeci dllMtl 'ś- 
żdy upływ prostatj t»> po«, jący 
jak rozminięty i zapełnić sasłsrsały

Jedyny skład na. Berilu;
Franciszek Schw ąrzfose,

Leipzigerstrasse
Cena butelki 

cia 2 tal.
wraz z pr uży- 

[42 8]

Precz ze siwizna.
IELÀKOGÎINE.

Wyborna tvnktnra do w'csów, przygoto­
wana przez Pa Dkąuemarre w Pa­
ryżu. W jednej ch» li zmienia s'we włosy

głowie i na ł rodzie i nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie- 
bezplec»' ństwa dla ciała Farba ta bez- 
wonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju p-epar&tów ■

Skład w Poznaniu w aptece Dra. M«n- 
klewlczti; w Krakowie p. Trauezyń- 
sklejpił; we Lwów e w apte- e p MI. 
kolnsrb; w Brodach w aptece p. K.ul- 
Ink < w Warszawie w zakładzie fryzyerskj 

■ - * - -- eir.......................perukarskim. p. S*<»li«peBkSe«o. (3978]

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Zdolny ogrodnik bezżenny, który

już większym ogrodem zawiadował samo­
dzielny' i obeznany jest z prowadzeniem 
oranieryi, znajdzie natychmiast odpowied ie 
miejtce sa przyzwoitćm wynagrodzeniem. 
Bliższćj wiadomi ś i u^z eli w’Poznania blica 
Podgórna No 13 Jskób Stanówki. (51f7)

Ogrodnik t5204) 
mulą familią znający swój fach, posiada­

jący dobre świadectwa, poszukuje posady od 
t t-ździern ka. O łaskawe oferty uprasza

pod udr. A. B. 35 poste rest. Poznań.
Ogrodnletno pałac. Freihan wska- 

że na 1 października rb. wyuczonego, w swym 
fachu doskonałego; a na 1 stycznia 1872 r. 
onatego, bardzo dobne poleconego ogro­

dnika, każdy znich mówi po polsku i po 
niemiecku. Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Beutlera, ogrodnika arty,
tycznego w Freiban.* (5,30)

Sprzedaż drzewa.

san 
rad 
lor 
'vd( 
licy 
w ] 
wa( 
prz

W śrotSę, dnia 4 psaźdaacr 
nlha r. is. przed południem o«
8 godziny mają, być w gościńcu Bit 
żejewskim z rewiru SBfażejcw®

547 sztuk drzewa dębowego, brz’1 
zowego i sosnowego, porządko­
wego i słabego budulcowego

8i8'/2 sążnia drzewa dębowego, 
grabowego, brzozowego i sosno­
wego, — szczypowego, gałgziJ'i 
tego i pieńkowego,

524 kupki gałęzi i
7 sosnowych pniaków, j

przez licytacyą sprzedane za natycu- 
miasto«ćm zapłaceniem.

Nadleśniczostwo Siedlec, 24 wrze­
śnia 1871. (519j) |

Zarząd leśny.___ J
Fraskenstelnską

pszenicę do sieffił1
ofiaruje lak najtaniój

Manasse Wernen
[5225] W. Garbary 17.

Sprzedażtryków
Zdatne do rozpłodu tryki 
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młynlet-ltfegrefti — »a _ do
Jansowo
sprzedania

pod Swarzędzem
(5219)
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